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Przedpłata wynosi we 1 wowie rocznie 18 złr. — półrocznie 

9 z’r. — kwartalnie 4 złr. 60 ct. — miesięcznie
1 złr. 50 et.

Z przesyłką pocztową w państwie Austrjackiem, rocznie
2 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — . 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 srg,, 
do Francji,  Anglij, Włoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 .ranków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów  R edakcja  nie zw raca .

Telefon Redakcji 171.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmnia we Lwowie:
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego”, plac Marjaeki 

liczba 6 i 7 w domu pana E ise lk i; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menom, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocław u pp. Haasenstein 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppefii, R. Moose, 
w Warszawie Reichman et Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint 
Pćres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą O centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

wychodzi codziennie, niewyfączając niedziel i świąt o 8. rano.

Prywatna korespondencja i  nekrologi 13 et. od wiersza.
Drobne ogłoszenia po 1*/, centa od wyrazu Pomieszka

nia i sklepy po 1  ct. od wyrazu.

Hetiamy w  rnliryce „Nadesłane” 20 c n i od wiersza.
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Kwasy pruskie.
Lwów 5. czerwca.

N a wcale poważne przesilenie gabinetowe ta- 
Cosiłoby się w Berlinie, gdyby pogłoski i wersje, 
0 których od dni kilku odbieramy wiadomości, po
łg a ły  na prawdzie. Dotychczas jednak nie zdołano 
jeszcze mimo najenergiczniejszych poszukiwań 
konstatow ać, czy i o ile one na faktycznej polegają. 
Podstawie. Jedno tylko wiedzą wszyscy z całą pe
wnością, że się na coś zanosi, że w najwyższych 
je ra c h  rządowych pruskich są jakieś kwasy, że 

coś tam gotuje —  co jednak z tego wyniknie, 
Politycy nadsprejscy jeszcze nie wiedzą. Rozeszła 

przed kilku dniami pogłoska, że jen era ł Stosch 
zostać m inistrem  domu królewskiego. Jenerał 

te.n był przed laty szefem adm iralicji pruskiej i 
j^inł poważny zatarg z księciem Bismarkiem, skut
kiem czego nie zaliczają go dotychczas ani do po
etycznych ani osobistych przyjaciół księcia kan- 
®ierza niemieckiego. Gdy równocześnie — zapewne 
Przyp:idkowo —  zdarzyło się, że książę Bism ark 
] Wrócił nagle i niespodzianie z Barcinu do Ber- 
i^a, więc nic naturalniejszego, że slugębna fama 

[?®głosiła natychm iast, iż kanclerz wrócił do Ber- 
j^ a ,  by przeszkodzić nominacji swojego antagoui- 
sty m inistrem  pruskim, że zanosi się na nowy za- 
1®rg między kanclerzem a cesarzem. Na razie 
Jednak nic nie słychać o nominacji Stoscha, a gdy 
Pogłoski o przesileniu przecież nie ustają, więc 
widocznie, że powód ich gdzieindziej leżeć musi. 
Skrzętnym badaczom zdaje się, że już doszli do 
Prawdziwego źródła, że znają już właściwe powody 

""esilenia
M inister Puttkam m er je s t owem centrum , około

Jarego  krążą w tej chwili wszystkie pogłoski kry 
l8Owe Soim nrnulri 7aknńezvł. iak wiadomo, ostat-°we. Sejm pruski zakończył, jak  wiadomo, ostat- 

swoją sesję w sposób prawdziwie efektowny. 
Wa konserwatywne mandaty, przeoiw którym na-r wa konserwatywne m anaaiy, przeciw aior^m  na

tychmiast po rozpoczęciu pierwszej sesji nowego 
®”fesa prawodawczego wniesiono liczne protesty,4 “su p ra w o d aw czeg o  wiucoiwm# 

stijy  jednomyślną, uchwałą, izby poselskiej unie- 
^ żn io n e . Klasyczna ta uchw ała m iała naturalnie 
v|ko znaczenie teoretyczne, praktycznego skutku 
^ ‘eć nie mogła, bo okres prawodawczy sejmu zo- 

w tym samym dniu zamknięty, a posłowie 
* tó r z y  byli w posiadaniu unieważnionych manda- 

pełnili przez trzy lata wiernie i pilnie wszel
kie obowiązki w służbie skartelowanych stronnictw 
^ądow ych. Goś takiego może się zdarzyć —  nie- 
tylko w Prusiech. Co najwięcej polega doniosłość 
Uf,hwały na tern, że sejm, choć w teorji, uznał, że 
Postępowanie rządu przy wyborach nie zawsze jest 
5godne ze ścisłemi wymaganiami prawa. Po takiem 
‘ la rządu bądź co bądź nie zbyt chwalebnem za- 
I 'ńczeniu prac ustawodawczych sejmu trzyletniego 
r- 'Ją się odbyć w jesieni poLowne wybory i spo

dziewano się dlatego rychlej publikacji ustawy o 
pięcioletnich okresach prawodawczych dla izby po
słów sejmu pruskiego. Tymczasem ustawa nie zo
stała ogłoszoną —  a z faktem tym łącza się zno
wu owe pogłoski o przesileniu gabinetowem, tylko 
że co do powodów nieogłoszenia nie ma zupełnej 
zgody. Na razie dwie są wersje. O pierwszej wspo
mnieliśmy już w numerze wczorajszym. Podała ją  
pierwsza monachijska Allgemeine Zcitung  a dzi
siaj potwierdza ją  N ationa l Zeitung. W edług tych 
źródeł sankcjonował wprawdzie król Fryderyk u- 
stawę uchwaloną za zgodą rządu przez obie izby 
sejmu p ru sk i-g o , ale wyraził zarazem panu m ini
strowi Puttkam m erowi nąjwyioze swoje nieukon- 
tentowanie z powodu wpływania przez iząd w spo
sób niedozwolony na wybory. M inister uczuł się 
bardzo dotkniętym naganą królewską i na nią od
powiedział obszeruem pismem, w którem się s ta 
nowczo zastrzega przeciw zarzutowi, jakoby kiedy
kolwiek z jego wiedzą i wolą organa rządowe bj ry 
wpływały na wybory. W edlng drugiej wersji po
dane i przez dobrze zwykle inspirowaną B crliner  
Pohtischc Nachrichtcn  król Fryderyk odmówił 
w ogóle sankcji pomienionej ustawie.

W  obu wypadkach ma pan m inister spraw 
wewnętrznych dość powodów do niezadowolenia, 
gdyż w obu wypadkach zwraca się niezadowolenie 
królewskie przeciw jego osobie. Analogiczna usta
wa o przedłużeniu okrsów prawodawczych par
lam entu niemieckiego wyszła już przedtem i uzy
skała sankcję cesarską Jeżeli więc teraz podobna 
ustawa napotyka na opór korony, wówczas bli 
skiin jest domysł, ie  odpowiedzialny m inister, 
który rzeczoną ustawę do sankcji przedłożył, nie 
cieszy się zupełnem cesarza zaufaniem. Która 
wersja prawdziwa, pierwsza czy druga, to w grun
cie rzeczy jest w tej chwili rzeczą obojętną. 
Ważniejszym jest sam fakt, że stanowisko wszech
władnego m inistra spraw wewnętrznych zdaje się 
być zachwiane. F ak t ten byłby dowodem, że ce
sarz i król Fryderyk przecież jeszcze zupełnie nie 
stracił nadziei wyzdrowienia, że od czasu do czasu 
zdobywa się na odwagę i chce mieć w łasne zda
nie, że pragnąłby gorąco nie być królem malowa
nym ale tu i owdzie czynny mieć udział w spra
wowaniu rządów.

W jakim kierunku zadanie to by się objawiło, 
nie bardzo trudDo odgadnąć. Król Fryderyk nie 
stracił jeszcze wszelkiego uszanowania dla zasad 
liberalnych i postępowych, czego dowodem było 
jego pierwsze orędzie po objęciu spuścizny po 
zmarłym ojcu, więc też nic dziwnego, że żywioły 
wolnomyślne z serdeczniejszą niż inni radością 
powitałyby wyzdrowienie cesarza i króla, bo ono 
umożliwiłoby mu urzeczywistnienie tego wszyst
kiego, co przyobiecał. Dla tego wierzymy bardzo 
chętnie, że właściwie wszystko im jedno, która z 
pi lanych powyżej wersyj okaże się prawdziwą, 
byleby tylko jedna z nich prowadziła do zam ie
rzonego celu, byleby tylko z panujących obecnie 
kwasów pruskich nie wyszła nietkn’ tą teka mini- 
sterjalna pana Puttkam m era.

„Prusacy w  Niemczech."
Tytuł ten, zapożyczony z pracy Tissota, najle

piej odpowiada artykułowi, który skreślić ma pa
nujące w Niemczech stosunki, jakie pod wpływem 
bezwzględności pruskiej się wytworzyły. Wiadomo, 
w jaki sposób prasa kartelowa występowała prze
ciw cesarzowi i cesarzowej w obronie B ism arka; 
nigdy jednak sprawa ta nie była podniesiona w 
tak drastyczny sposób, jak to uczynił deputowany

R ichter w pruskiej izbie deputowanych. Stało się 
to przy sposobności rozpraw nad prjedłużeniem  
kadencyj sejmowych. Jak  dalej wiadomo, cesarz 
Fryderyk wystósował’ do m inistra Puttkam m era pi
smo, w którem zwraca mu uwagę, że w obec no
wego prawa, któremu cesarz był zresztą przeci
wny, należy jak  najściślej przestrzegać wolności 
wyborów. W  sprawie tej, której skutki polityczne 
oceniamy w artykule wstępnym, piszą z Berlina

„Bohaterami dnia dzisiejszego są dziś w B er
linie m inister Puttkam m er i p. Eugenjuiz R ic h te r : 
pii rwszy dla monitum, jaki" się jem u w sprawie 
„wolności wyborów11 dostało tak od pruskiej izby 
deputowanych, jak  od samego króla, drugi dla 
swej mowy na ostatniem posiedzeniu pruskiej izby 
deputowanych, która na głowy kartelowych braci 
spadła jak grom z pogodnego nieba i którą jeszcze 
dzisiaj wszystkie pisma niemieckie omawiają z jak 
najżywszym interesem .

Sobotnie posiedzenie pruskiej izby deputowa
nych pozostanie w rzeczy samej jeszcze na długi 
czas pam iętnem  w historji pruskiego parlam enta
ryzmu, jak w ogóle wątpić można, czy tak wnet 
się powtórzą sceny, które się w zeszłą sobotę w 
izbie deputowanych odegrały. Już sam fakt, że 
poseł wolnomyślny śm iał wystąpić w obronie pa
nującego m onarchy w obec stronnictw , które do
tychczas uchodziły za jedynych strażników powagi 
królewskiej, oburzył do najwyższego stopnia braci 
kartelowych.

Jakżeż dopiero bolały ciosy, które zohydzony 
„demokrata, republikanin i rew olucjonista11 zadał 
„wiernym królewskim sługom ”, wydobywając na 
jaw  wszystko, co niem iecka prasa oficjalna i do
browolnie rządowa przeciwko królowi i rodzinie 
królewskiej pow iedziała! To też nigdy pruska izba 
deputowanych nie widziała takiej wrzawy i takiego 
skandalu, jak w zeszłą sobotę. Całe grupy posłów 
konserwatywnych i narodowo-liberalnych —  jak 
pisze reporter F ra n k fu r ter  Z tg . —  w rytmicznym 
chórze w ołały : „wstyd i hańba”, a przezwiska,
j a k : „kłamca, gałgan, szubrawiec, potw arca” m o
żna było słyszeć nawet w ostatnim kąc .j loży 
dziennikarskiej. R ichter czasem prze*. kilka m inut 
był zniewolony czekać, dopóki hałas się nie uspo
koił i nie nastała cisza do tego stopnia, iż mógł 
być rozumiany.

Wrzawa z izby deputowanych przeniosła się 
do prasy kartelowej i przez cały tydzień tak kon
serwatywne jak narodowo-liberfili:" rgany wytę
żały cały swój dowcip na to, ażeby w jadowitych 
artykułach jeszcze więcej zohydzić przywódcę 
wolnomyślnego stronnictwa. Przy tej sposobności 
wyczerpały one zupełnie cały zapas przezwisk, 
jaki posiada mowa niemiecka, chociaż wiadomo, 
że zapas teD je st bardzo bogaty. Naw et sama 
N ordd. A llg. Z tg . oburzeniu dała się unieść do 
tego stopnia, że organ wolnomyślny F reisinnige  
Ztg. nazwała cloaca m axim a, a o panu Richterze 
powiedziała, że w sobotę wylał na przeciwników 
czarę jadu o woni nie ze wszystkiem przyjemnej.

Aby jednakowoż drugi raz już ani poseł R ichter, 
ani kto inny się nie odważył zaczepiać stronnictw  
rządowych, proponują pisma kartelowe dzisiaj zmia
nę regulaminu obrad w pruskiej izbie panów i wy
stępują z projektem, ażeby w izbie wyznaczono radę 
nadzorczą, któraby nad tem czuwaia, ażeby mówcy me 
posuwali się za daleko w gorliwości swej i która
by ewentualnie mowcom w rodzaju p. Eugenjusza 
R ichtera wystawiła świadectwo, iż są potwarcami 
i lżycielami honoru. Powołauia do porządku bo
wiem, tak rozumują, w obec takich parlam entar
nych gruboskorców jak p. Richter, znacząj.ty le, 
co wymierzenie strzały w pancerz jednorożca.

Czy projekt obecny, za którym szczególnie 
gorliwie przemawia Deutsch~s Tagcblatt, przyjdzie 
do skutku, zdaje się co najmniej wątpliwem. 
Zresztą nie byłoby jego urzeczywistnienie dla 
stronnictw  niezależnych tyle niepożądane, ile się 
zdaj. D rut ich es Tagcblatt. Także bowiem i w stron
nictwach kartelowych są gruboskórcy licznie re 
prezentowani, a straży pożarnej potrzebują właśnie 
konserwatywni i narodowo-liberalni więcej niż 
stronnictwo niezależne.”

Interview Popowa z korespondentem 
„Timesu."

Korespondent Tim esu ,  który uzyskał pozwole
nie odwiedzenia Popowa w więzieniu, podaje z 
rozmowy z nim zajmujące szczegóły. Popow utrzy
muje, że padł ofiarą intryg, które, rychlej czy pó
źniej, na jaw wyjść muszą. Nim to nastąpi, woli 
znieść karę, niż prosić o ułaskawienie, bo żądanie 
to m ieściłoby w sobie poniekąd przyznanie się do 
winy, której nie było. Oświadczam raz jeszcze, 
mówił i n, w obliczu Boga, jako świadka, że je 
stem niewinnym.

O usiłowaniach Kaulbarsa, aby go przekupić, 
tak opowiadał: Kiedy w roku 1886 regenci udali 
się do Tirnowy w celu doprowadzenia do skutku 
wyboru księcia W aldem ara, powierzyli mi straż 
nad stolicą. Jenera ł Kaulbars znajdował się wów
czas w Sofji. Dnia pewnego odbieram od wy
słannika rosyjskiego dwa czeki, każdy 100.000 ru 
bli, z piośbą, abym wysłał do rejentów depeszę 
z oświadczeniem, że tego, co zadecyduje sobranje, 
nie uznam. Odmówiłem oczywiście i odesłałem 
asyguacje. Proszono mnie następnie, abym przy
szedł do konsulatu rosyjskiego. Odpowiedziałem 
na to, że jeśli Kaulbars pragnie się widzieć ze 
mną, może przyjść do mnie.

Groziła mnie już dwa razy w życiu śmierć 
pewua. W roku 1875, nie mając jeszcze lat ośmna- 
stu, należałem wraz z kilku studentami z B uka
resztu do komitetu rewolucyjnego. W ydało się to, 
władze tureckie sądziły mnie w Szumli i skazano 
nas wszystkich na śmierć przez powieszenie. Ki°dy 
nas na plac spełnienia kary wyprowadzono i dwóch 
wspólników już powieszono, a kolej przyszła na 
mnie, wzruszyła młodość moja ludność tak krajo
wą, jak turecką i zaczęto wielkim krzykiem do
magać się zawieszenia kary. Sędzia uległ nale
ganiu, a potem znalazły się wpływy, za których 
staraniem  wypuszczono m nie z więzienia. Po de
tronizacji księcia A leksandra wyszedł już rozkaz 
Benderewa i G rujewa, aby mi ściąć głowę. Skut
ku tego rozkazu' nie byłbym uniknął, gdyby ci 
byli zostali przy władzy. Teraz spada na mnie 
nowe utrapienie, nie wątpię jednak, że się i ta 
sprawa na mą korzyść wyjaśni.

K or espondencj e.
Wiedeń 3. czerwca.

(Z łożenie  m andatu. —  B ankie t dla dra Leieakow- 
skiego. —  Podatek wódczany. — Poseł Gniewosz. —

Złożenie mandatu przez dra Karola Lewakow- 
skiego wymaga jeszcze pewnych wyjaśnień.

Kiedy wyborcy lwowscy zamanifestowali swoją 
wolę, poseł Lewakowski —  urzędownie o uchw a
łach  wiecu niezawiadomiony —  złożył w Kole pol- 
skieui oświadczenie, że, na podstawie § 14. statu
tów Koła, głosować będzie przeciw podatnowi od 
wódki. Koło polskie odmówiło mu zezwolenia na 
to, a ua drugi dzień nadszedł telegram  od j rezy- 
djum  wiecu z żądaniem, by poseł Lewakowski

bezwarunkowe i nie zważając na solidarność Koła, 
przeciw ustawie głosował. Pan Lewakowski zażą- L a  
dał telegraficznie, ażeby mu uchwały wiecu w ca- 
łera brzm ieniu nadesłano. Dnia 1. bra. o godz. 11. 
otrzym ał te uchwały z poczty, a już o kwadrans ję so  
na 12. zawiadomił prezydjum o złożeniu mandatu. 
W yborcy żądali od swego posła secesji, lub zło
żenia m an d a tu ; pan Lewakowski w ybrał to osta
tnie i znalazł Doklask całej tutejszej kolonji p o i-”  
skiej. N iejednokrotnie byliśmy zmuszeni występy- 
wać przeciw panu Lewakowskiemu, tem chętniej 
przyznajemy teraz, że poseł m iasta Lwowa postą
p ił tak, jak przystało z jednej strony patrjocie, 
który mimo wszystko wystrzega się nawet cienia 
jakiegoś liberum roto, z drug.ej zaś posłowi kon
stytucyjnem u, który szanuje wolę wyborców.

Zachowanie się pana Lewakowskiego obudziło 
ogólne dlań sympatje, którym wyraz dała kolonja 
polska wczorajszym bankietem .

Bankiet wypadł świetnie. Duża sala restaura
cji Miączyńskiego ledwie pomieścić zdołała zapro
szonych gości.

Szereg toastów rozpoczął pan Sinólski (kore
spondent B e  form y) toastem na cześć dra Karola 
Lewakowskiego. W odpowiedzi swojej, dr. Lewa
kowski wyłuszczył powody, które skłoniły go do 
złożenia mandatu i jako mieszczanin lwowski 
wzniósł toast na cześć ludu polskiego w ręce posła 
Orzechowskiego.

Poseł Orzechowski dziękując, zaznaczył cier
nistą drogę , po której stąpać musi i ciężkie sta
nowisko, jakie ma w Kole.

F abrykant tutejszy, pan Czerwiński, wychylił 
toast na cześć mieszczaństwa w ręce posła Niem- 
czynowskiego, pan Niemc-zynowski pił powtórnie 
zdrowie p. Karola Lewakowskiego, jo tem  wznie
siono zdrowie (również obecnego p. Augusta Le- -  
wskowskiego), prasy polskiej , robotników i t. d. p  £■ 
Bankiet na który przybyło także wiele pań, zakoń- J8 fi 
czył się o późnej godzinie i na długo pozostanie 
obecnym w pamięci. Z żalem pożegnano ustępu
jącego posła, z żalem ale z wyrazem pewności, 
że z woli wyborców lwowskich w net powróci ua 
swoje stanowisko.

Sprawa podatku wódczanego zbliża się ku 
końcowi, po przyjęciu odszkodowania dla propina
cji i bonifikacji dla gorzelń rolniczych, reszta pa
ragrafów pójdzie już gładko. Dłuższa dyskusja wy
wiązać się jeszcze tylko może przy prem ji ekspor
towej.

Przy sprawie propinacji z posłów polskich 
absentował się tylko p. G niew osz, wychodząc ze 
stanowiska , że jeżeli już godząc się na wysokość 
stopy podatkowej, c-iężką dla państwa ponosimy 
ofiarę, to nie każmy-ż za tę ofiarę płacić haracz 
na korzyść jednej klasy społecznej.

Ciekawe widowisko przedstaw iała izba p o 
słów przed rozstrzjgającem  głosowaniem. Oba
wiano się, że w końcu przecież zabraknie kilkn 
głosów, prośby i obietnice sypały się więc jak  z 
rogu obfitości. Młodoczesi byli formalnie w oblę
żeniu, a pan G regr sam przyrównywał się do 
dziewicy, o której względy dobija się cały szereg 
konkurentów. Demokratyczni posłowie młodo- C "  
czescy z góry jednak postanowili bezwarunkowo

fłosować przeciw odszkodowaniu propinacji, a 4 * *  
iedy ich nagabywano, odpowiadali tak wygóro- 
wanemi żądaniami, jak gdyby po zwycięztwie 

dyktowali nieprzyjacielowi pokój. Z W iocham i i 
antisem itam i rzecz poszła gładziej, pierwszych 
pozyskał w ostatniej chwili pan Dunajewski 
drugich ks. L iechtenstein, w ten sposób udało się E*J 
uzyskać 12 głosów większości. .gg*

Końca dyskusji oczekują na środę, w czwar-
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Prorok.
Ustęp z przeszłości Lwowa.

1‘olonia parad isus Judraorum .

Posiada ziemia nasza złoto, srebro i ziem io- 
Wody, był baudel, b.yli zatem i żydzi —  pisze je- 

z dawniejszych historiografów polskich. Eu-
®hliwi przybysze, przyjęci gościnnie i obdarzani 
her   '' ' 11 ------eznymi przywilejami wzbogacali się rychło a roz
w a ż a li  się szybko jako piasek w morzu. Pom vKię OŁij UłU jałLU JJioooik w iiiwiŁu. i  wm
8 %  im, w pomnożeniu mienia oszczędność, wytr-

1 _____ ___ 1. ~ i n t . n  n . i  in n  a i a ItI AlOnTT O r ł ł i o n m i l l ltfość oraz cnotn, jaką najzacieklejszy antisemita 
rznąć musi dziatwie Izraela. Jest nią wydo- 

Ł 8*onajou^ najwyższego stopnia poczucie soli-u O \A.\t U UJ Tl J \ ̂    — — - — I r ------------

l^&ośei, oparte na ślepem, bezgranicznem przy
kazaniu do wiary ojców.

Księgi zakonu wykazują wszakże uiejedno- 
rty^nie przykłady odszczepieństwa w łonie ludu 
^ b ra n e g o . Jednym  z pierwszych odszczepieńców, 
*lóty zaraz w drugim  wieku po zburzeniu Jero- 
®bnay usiłował reformować swych spółwyznaw- 

był Symon Jocbay, autor „Księgi św iatła” 
'■bohar). Talmudyśei i rabini zabraniali wiernym 
®tytania tej księgi, opartej ua kabalistyce a sprzę
t e j  z zasadami zakonu. Mimo to księga czyty- 

tajnie znajdywała licznych wielbicieli i

gnie połączyć z nowym, zwalczając Talmud i jego 
przesądy.

Jakób zwał się ów prorok. Przybywał ze 
W schodu, gdzie przezwano go jako cudzoziemca 
Frankiem . Przybrany w złotogłów i klejnoty rzu
cał pieniądzmi jak plewą, obiecując swym w ier
nym w mowach pełnych barwnej fantazji wscho
du bogactwa bez miary. Tłumy szty za nim 
upojone czarem jego wymowy, posłusznie na każ
de skinienie mistrza.

^ Pierwszej połowie X V II wieku znalazł się w 
niejaki Sabatbej Sawi, który przełożywszy 

z chaldejskiego na jeżyk hebrajski ogłosił 
jego wyznawcą i licznych na wschodzie zje- 

sobie zwolenników. Po wielu awanturniczych 
L^ygodach, niefortunny reform ator poturczył się 

z swymi stronnikami i dokonał niespokojne- 
K .tyweta jako jeniec M ahometa IV  w twierdzy 

^ ig n o  (1676).
t 0 Soharyści pozostali jednak. Zachowując po- 

tylko przepisy Islamu, rozproszyli się po 
iiątyji i Wołoszczyźnie; w Polsce osiedli na kre- 
l*t k w okoiicy Kamieńca Podolskiego. Prze” stow okolicy Kamieńca rouui&iue^u. 1 1 ^  &iu 

it “Mąko nie dawali znaku życia. Dopiero około 
,3* 1755 poczęły krążyć na Podola a później i 
aMoj rzeczypospolite, wieści, że zjawił się wśród

/ * 1 l _ ; ____   1. nlnoir łJol/An uro _

Przeszłość tego człowieka była ciemaą, za
gadkową.

Mówiono, że Jakób Józef był synem Lejby 
biednego żydka z Buczacza, czy też z Korolówki, 
gdzie miał ujrzeć światło dzienne w roku 1712. 
Starzy ludzie pamiętali, że w młodym wieku wy
dalił się do Czerniowiec. Później widziano go w 
Krymie, w M ultanach i na Wołoszczyzoie. Obecnie 
powracał z dalekiego W schodu, bogaty jak nabob 
indyjski, biegły w nauce zakonu, władający sie
dmioma językam i: polskim, hebrejskim , rum uń
skim, tureckim , francuskim, niemieckim i w ło
skim. Cuda prawiono o jego bogactw ach; wieści te 
potwierdzał sam mistrz, mówiąc o zaklętej jaskini, 
z której wydostał 360 koni srebrnych, obsypanych 
dyamentami, karety i inne skarby. H ijny  w obie
tnicach, przyrzekał ciemnym tłumom swych w spół
wyznawców kryształowe pałace, smoki złote, konie 
w rzędach złocistych. Żądne bogactw masy żydów 
szły za nim jak za Mesjaszem.

Przebiegł w ten sposób Korolówkę, Jeziorza
ny, Kopyczyńce, Busk, Opoczno, Rohatyn, Dawi
dów, Sliniany, wielbiony i ścigany na przemian.

Z całym fanatyzmem uderzyli nań talmudyśei, 
prześladowało go katolickie duchowieństwo. P rze
nikliwy um ysł proroka odgadł grożące mu niebez
pieczeństwo. Stos lub turm ą czekały go w nieda
lekiej przyszłości. Należało pozyskać sobie popar
cie i przychylność ze strony któregokolwiek z prze
śladowców. Zwyczajem semickim szukał sprzym ie
rzeńca \j  silniejszym obozie i znalazł g0. Bisku
pem w Kamieńcu był podówczas Mikołaj D em 
bowski. Temu więc złożył przyrzeczenie, że przej
dzie na łono katolickiego Kościoła, w zamian za 
co uzyskał od niego pomoc i opiekę. W  porozu
mieniu z kapitułą zarządził biskup dysputę między 
zwolennikami Franka a starowiercami. Dysputa za

kończyła się porażką talmudystów. Zwyciężeni 
skazani zostali na grzywnę pięciotysięczną, kat na 
kam ienieckim  rynku palił publicznie talmudy.

Zwycięztwo to rozstrzygnęło o powodzeniu 
F ranka w Polsce. Poczęli się z nim łączyć rabini 
i całe gminy żydowskie z Lanckorony, Opoczna, 
Buska. Nowy prorok uzyskał od króla list żelazny 
zapewniający mu swobodne nawracanie w kraju 
i protekcję królewską w „sprawunkach godziwych 
i uczciwych.” W lipcu 1759 roku podążał prorok 
ku stolicy Rusi czerwonej, do Lwowa. Stolica arcy
biskupia wakowała właśnie w natzein mieście, 
zawiadywał nią biskup sufragan Samuel Głowiński. 
Przyjazd Franka poprzedziło przybycie najgłów niej
szych jego prozehtów Salamona ben Eliasa z Roha
tyna, budy Krysińskiego z Nadworny. Trzecim 
był niejaki obersztlejtnant Moliwda, figura zupełnie 
nieznana. Za zezwoleniem prymasa Łubieńskiego 
zgodził się biskup na urządzenie we Lwowie dy
sputy między starowiercam i a Frankistam i na azór 
dysputy kamienieckiej i przewodnictwo w niej 
zlecił kanonikowi M ikulskiemu. Sędziami w tej 
sprawie miało być duchowieństwo obrz. łac.

Konsystorz po łacinie, zaś .starszy rabin lwow
ski Samuel Hersz Rappaport po hebrajsku, wydali 
okólnik wzywający obie strony, by dnia 17. iipca 
t. r. o godzinm drugiej po południu stawiły się 
w lwowskiej katedrze obrz. łac., gdzie m u ła  się 
odbyć dysputa.

W dniu tyn od rana panował we Lwowie 
ruch  znac'ny W synagodze zamknęło się czter
dziestu rabinów, obradując nad stanowczem odpar
ciem przewidywanych zarzutów Frankiści w ogól
nej liczbie trzynastu obradowali w sali ratuszowej 
pod przewodem Krysińskiego. —  W  samo połu
dnie kompanja wojska podwójnym szpalerem osa
dziła wejście do katedry. W stęp, prócz aktorom 
dysputy i dygnitarzom, dozwolony był tylko za 
biletami, które kosztowały po piętnaście groszy 
sztuka.

Na krótko przed uderzeniem godziny drugiej 
ruszyła ku katedrze kapituła z kanonikiem M ikul
skim na czele. Rektor Si "bniewicz wiódł Jezuitów, 
za którymi postępowali Bernardyni, Dominikanie, 
Franciszkanie, Kapucyni, Karmelici, Paulini, 
w ogóle wszystkie zakony męzkie, znajdujące się 
we niowie. Przybyli też dygnitarze : Andrzej

Zamoyski, starosta lwowski, Wielopolski m argra
bia, kasztelan Ostroróg, wojewoda Lanckoroński 
i wielu innych urzędników ziemskich. Czterdzie
stu rabinów, postępujących dwójkami, w czarnych 
jedw abnych tałesach i w wysokich kunowych lub 
sobolowych czapkach sprawiało bardzo poważne 
wrażenie. Soharyci w czarnych żupanach i w du
żych rondowych kapeluszach, z brodą krótką ostrzy
żoną, weszii na końcu. Wpuszczono za nimi wi
dzów, zaopatrzonych w bilety, poczem zamknięto 
z trzaskiem drzwi katedry, ku wielkiemu nieza
dowolenia gawiedzi, od rana zgromadzonej na 
placu Kapitulnym.

W głównej nawie przed wielkim ołtarzem, na 
krzesłach w półkole ustawionych, zasiadło ducho
wieństwo, mając wśród siebie na honorowem 
miejscu kanonika Mikulskiego. W ław kach na 
prawo zajęli miejsca starowiercy, naprzeciwko nich 
Soharyci. Loże pomieściły dygnitarzy, w głębi 
stała reszta słuchaczy. Dysputę otwarło uroczyste 
przemówienie prezydującego, który wziąwszc za 
motto słowa psalm isty : Sp iritu m  sm e tu m  nc 
auferas a me, zakończył swą mowę życzeniem, 
aby przykład Soharystów znalazł najliczniejszych 
naśladowców w zaślepionym Izraelu. Następnie 
pułkownik Moliwda odczytał sześć punktów, ma
jących stanowić przedmiot dysputy. Wszystkie 
dotyczyły kwestji chrystjm izm u, w obec którego 
z a L n  mojżeszowy ustąpić powinien. Rozpoczęła 
się rozprawa żywa, namiętna, podsycana uczuciem 
fanatyzmu i wschodnim tem peram entem . Rabini 
walczyli jak  lwy w obronie świętości Miszny j 
Gemary, podczas gdy Soharyci usiłowali wykazać 
jak na dłoni całą nieludzkość i przewrotność tal- 
mudystyczuych zasad. Trzy dni trw ały rozprawy. 
Biegli w djalektyce zwolennicy Frauka wikłali 
przeciwników w sieć icń w łasnych dowodzeń i 
twierdzeń. Starowiercy, zniechęć mi, upokorzeni 
ustępywali z pola walki. Nie zaniechano żadnego 
środka, by dać im  uczuć doniosłość pogromu. 
W  ciągu ostatniego posiedzenia wywieszono obraz, 
przedstawiający rzekomo przez żydów żytomier
skich umęczonego Studzińskiego, czem rozdrażnio
ne pospólstwo chciało się rzucie na rabinów i 
tylko powaga Mikulskiego zdołała ich osłonić od 
czynne1 zniewagi. Soharyci odnieśli zwycięztwo 
na całej linji.

Dnia następnego (21. Iipca) odprawił F rank 
uroczysty wjazd do Lwowa. Tłumy ludu wylęgły 
na Halickie przedmieście, kędy zbliżał się prorok 
Izraela. Jecha ł w poszóstnej suto złoconej karocy, 
eskortowany przez orszak dworzan przybranych 
na turecką modłę. Za nim wlokło się przeszło 
dwieście wozów przepełnionych żydami z Podola. 
Byi. to zwolennicy Franka. Przed ratuszem za
trzym ał się pochód i F rank  wszedł do sali ra 
dnej, gdzie oczekiwało nań duchowieństwo oraz 
miejskie m agistratury.

Prorok był mężczyzną w sile wieku. Silnie 
zbudowany o rysach regularnych, zdradzających 
wschodnie pochodzenie. Żywe czarne oczy zna
mionowały w przybyszu bystrość, a gęsta broda 
dodawała mu powagi. Ubrany był w bogaty strój 
turecki z czerwono-białym turbanem  na głowie. 
Po wzajemnych przywitaniach zajęto się rozmiesz
czeniem now oprzybyłych, którzy przedstawiali 
dość liczny zastęp, bo z 1230 głów złoż.my.

W mieście zarządzono surowe środki ostroż
ności z powodu wzburzenia panującego między 
ludnością żydowską. Domu Franka strzegła straż 
duiem i nocą. Kapituła przeznaczyła dziennie 
630 złp. na utrzymanie Soharystów, których po
spiesznie przygotowywano do przyjęcia chrztu. 
F rank  wraz z rodziną, złożoną z m łodziuchnej, 
urodziwej małżonki, którą poślubił na Wołosz- 
czyźnie i z dwu m ałych synków, utrzymywał się 
własnym kosztem.

Przybysz był bohaterem  dnia, przyjmowano 
go w najpierwszych domach, gdzie zdum iewał 
wszystkich ogładą, doweipern i znajomością języ
ków. Duchowieństwu imponowała jego biegłość w 
piśmie nowego zakonu i w dogmatyce kat, ickiej. 
Ośmielony tem zwlekał F rank  z przyjęciem chrztu 
i dopiero przynaglony przez duchowieństwo zde
cydował się na przyjęcie chrztu z wody we Lwo
wie podczas gdy dopełnienie aktu formalnego odło
żył aż do czasu przybycia do W arszawy. Cho
dziło mu widocznie o okazałość i fawor kró
lew ski

We Lwowie odbyła się ta uroczystość dnia 
19. września t. r. w kościele archikatedraluym . 
F rank  wraz z trzynastu innymi Soharytami, przy
brany n a strój francuski, (polskiego przybrać
nię chcieli, nie chcąc, by ich posądzano o wdzie-
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tek sesja Rady państwa zostanie zamkniętą, a 
potem  głos otrzymają wyborcy, ażeby ocenić co 
ich delegaci zrobili w interesie kraju. Mało , n ie 
stety, z naszych posłów potrafi dać na to pytauie 
zadowolniającą odpowiedź. N atom iast jeżeli w ie
rzyć można uporczywie przez Niemców kolporto
wanej wieści, szczególnego rodzaju łaski spadną 
na członków Koła. Pan Jaworski zostać ma taj
nym radcą, pan Rosenstoek otrzyma szlachectwo, 
a ordery posypią się gradem . Między inn jm i we
dług w podobnych sprawach dobrze poinformo
wanego korespondenta K urjera  W arszawskiego, 
wysok. order otrzyma pan Eutowski. W yborcy 
tarnowscy mogą się cieszyć.

syjskiego. Podobna ^ Pm 1 1 czynowników spotkać 
można w całej gubernji na każdej ważniejszej po
sadzie, nie dziwna przeto, że w takich warunkach 
duch „kram oł“ chłopskich coraz groźniej podnosi 
tu i owdzie głowę...

Z prow incji.

Kijów 2. maja.
Pakt ten wiadomy powszechnie, że w całej 

europejskiej E osji, od chwili zniesienia pańszczy
zny, stosunki pomiędzy właścicielami dóbr ziem
skich a chłopami ustawicznie się pogorszaly i po- 
gorszają, w miarę czego znów położenie obu tych 
stanów staje się również coraz fatalniejszem. 
Z którychkolwiek stron carstwa nadchodzą w iado
mości, wszystkie opiewają pod tym względem je 
dnostajnie ponuro i raz po razu słyszy się wyra
żane to przekonanie, że tak :ak obecnie jest, ża
dną m iarą nie będzie już mogło potrwać długo. 
Po uwłaszczeniu chłopów, ci pozostawieni odtąd 
sami so b ie , prowadzą gospodarkę istotnie rnbuli- 
styczną. Nawiasem zanotujemy tutaj, że gospodarka 
ta daje pew.en przedsmak stosunków, które zapa
nowałyby wszędzie tam , gdzie urządzonoby pań
stwo na modłę socjalnych doktryn Lssalle ów M ar
sów itp. apostołów wspólnej własności W  car
stwie bowiem nie egzystują grunta rustykalne w 
znaczeniu zrozumiałem na całym Zachodzie i w 0 - 
góle na całej reszcie kuli ziemskiej, że mianowi
cie chłop-rolnik, jeśli ma tyle a tyle morgów ziemi, 
to ma ją  jako swoją własność, którą mu wolno za
rządzać wf dług w la  nego widzimisię. Tutaj wszystka 
rola je s t własnością gm iny, która za porządkiem daje 
ją  wczasowe używanie członkom swoim. Ponieważ 
w ten sposób chłop nie uprawia ciągle jednego i 
tego samego kawałka ziemi, więc otrzymawszy go 
do chwilowego użytku, stara się jeno wyciągnąć 
zeń wszelki pożytek, a o przyszłości, o swoim na
stępcy, który po nim obejmie wyjałowioną rolę, 
nie myśli wcale. Jeśli gm ina w obec takiej gospo
darki zubożeje, bierze się do eksploatacji lasów — 
oczywiście, jeśli je  ma — i najcenniejsze drzewo
stany niszczy bez planu i ładu. Tą drogą dew a
stacja pól i lasów gm innych kroczy bez przerwy 
naprzód, a ogólna nędza wzrasta w sposób przera
żający, nawet pomimo tak korzystnych zbiorów, 
jakie były w roku ubiegłym. Nadm ierna ilość dni 
świątecznych —  (oprócz świąt cerkiewnych, któ
rych w yznann prawosławne ma sporą litanję, w 
Eosji muszą być uroczyście obchodzone także roz
maite święta dynastyczne, tz. dni normowe, jak 
imieniny jego cesarskiej pary, rocznice śm ierci nie
których carów itd. > — przyczynia się znakomicie 
do podtrzymywania pijaństwa, a trzeba w dodatku 
takie dni liczyć podwójnie, gdyż nazajutrz po 
święcie zarowno chłop, jak rzemieślnik nie pracuje 
z reguły, lecz leży pogrążony w ciężkim śnie pija
ckim.

Jednym  z głównych powodów tego, że w 
środkowych gubernjach carstwa chłop z m esły- 
chanem zuchwalstwem przeciw właścicielowi w ię
kszego obszaru przy każdej sposobności występnie, 
zdaje się być fakt, iż w łonie czynownictwa tak 
dobrze sądowniczego jak administracyjnego, bierze 
zwolna górę żywioł nihilistyezuy, lecz w znaczeniu 
specjalnie carskiem, to jest w interesie rządów 
absolutnych podszczuwający bez przerwy ciemne 
maoy chłopskie przeciw warstwom zamożniejszym 
i inteligentnym . To samo, co bywa od wielu lat 
praktykowane przez satrapów carskich w Króle
stwie, na Podolu, W ołyniu, Litwie i Ukrainie, w 
celach tłum ienia i tępienia żywiołu polskiego, że 
mianowicie rząd wszelkiemi sposobami judzi tam 
wieśniaków przeciw obywatelstwu —  to z pobu
dek nie już narodowościowych, lecz spełeczno-| 0 - 
litycznych robią w samem carstwie nihiliści w 
m undurach carskich. Takim nihilistą urzędowym 
jes t szef kancelarji tutejszego jen.-gubernatora v. 
D r e n t e l n ’a, niejaki pan M...., który je s t w łaści
wym zarządcą administracyjnym gubernji kijow
skiej. Drenteln bowiem sam, stary sołdat ciałem 
i duszą całą, ani posiada kwalifikacyj, niezbędnych 
dla tak wysokiego urzędu pod względem adm ini
stracyjnym, ani ochoty do zajmowania sie temi 
sprawami. Z zamkniętemi oczyma podpisuje r e 
feraty wszechpotężnego M., który wcale nie robi 
tajem nicy ze swoiego radykalizmu specyficznie ro-

Winniki 4. czerwca. (M uzyka lny  m ecsorek). 
W sobotę dnia 2. czeiwca br. odbył się po pięciole
tniej pauzie wieczorek muzykalno-wokalny, pierwszy 
w tym rodzaju, mający charakter więcej ludowy. Wie
czorek ten, urządzony staraniem tutejszej czytelni lu
dowej na dochód tejże, oczekiwany z niecierpliwością 
przez jednych, a zawiścią i zazdrością przez drugich, 
wypadł —  jak to zaważyliśm y —  pod każdym 
względem, szczególniej w wykonaniu części muzykalno- 
wokalnej, bardzo dobrze.

Pomiędzy innemi wykonano : „Modlitwę Jagiełły “ 
Czubskiego (chór z akompanjamentem fortepianu);

Las“ tegoż (chór) ; „Zakuwała ty sywa zazula" 
Niszczyńskiego (chór z fortepianem); „Do zori" Ła- 
wrowskiego (chór) ; „Uroczysty pochód1' Stunza 
(chór) ; tudzież romanzę Olkofa „W cichom szczęściu-' 
odegrała orkiestra miejscowa. Prócz tego wykonano 
dwa piękne utwory (flet z fortepianem), nieznane nam 
po tytule, przy łaskawym współudziale dwóch panów 
ze Lwowa, co sprawiło nam nader miłą niespodziankę. 
W wykonaniu samem tychże ustępów, tak chóru, jak 
i orkiestry, widać było sumienne przygotowanie, co 
tylko wytrwałej pracy chętnych ludzi zawdzięczamy. 
Zwrócić należy i na to uwagę, że i chór i orkiestra 
są rezultatem ostatnich trzech lat w naszej miejsco
wości. Jakkolwiek mieliśmy sposobność kilka razy 
słyszeć ich produkcje, jednakowoż serdecznie przyznać 
musimy, że przyjemnie nam było spędzić chwil kilka 
tego wieczora, słuchając pięknych akordów narodo
wych przeważnie kompozytorów.

Widząc dodatnie skutki mozolnej pracy w obec 
przykrych stosunków i wielu trudności, możemy tylko 
szczerze życzyć zajmującym się tein, a w szczególno
ści p. prezesowi czytelni, który sam czynny wziął 
współudział, i kierownikowi chóiu : .. Szczęść Boże" i 
nadal w wytrwałej pracy !

KKONIKA.
Wiadomości osobiste. Msgr. Franciszek S t a 

r o  w i e j s k i ,  który od pół roku piastuje urząd w 
św. Kongregacji spraw zagranicznych w Watykanie, 
otrzymał od Ojca św. godność „cameriere secreto."—  
Prezes Wydziału kraj. p. Oktaw P i  e t  r u s k i  po
wrócił do Lwowa i obejmuje dziś nrzędowanie.

Neltrologja. Marja z Granarów Mi r e c k a ,  wdo
wa po profesorze muzyki, Franciszku Mireckim, uro
dzona w Genui r. 1807, zmarła w Krakowie.

Kalendarz. Środa (6 .): Norberta B. —  Cicho- 
mira. Wschód słońca o godz. 3. min. 54, zachód 
o godz. 8. min. 3.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W czerwcu wolno po
lować na jelenie, kozły (rogacze).

Raz jeszcze —  ostatni —  z prawdziwą przy
krością musimy polemizować z Gaz. N arad. Pismo 
to dla zatuszowania kwestji sprostowań w sprawie 
mowy Pernerstorfera przeniosło polemikę na pole par
lamentarne, a mianowicie rzuciło się na D zień. Polsk. 
za jego stanowisko w kwestji złożenia mandatu przez 
dr. Lewakowskiego. W polemice tej konstatuje G. 
N ., że jesteśmy młodymi —  co nam jest bardzo 
przyjemnie, gdyż strnpieszałymi być nie chcemy i że 
nie mamy „ t e g o  d o ś w i a d c z e n i a "  jakie ma G.
N . Owoż my J e g o  d o ś w i ad c z e n i  a '- istotnie
mieć, nie pragniemy —  ze względu na sposób, w jaki 
je się nabywa.... To „doświadczenie" niech pozostanie 
monopolem G. N .

Co się tyczy p. Lewakowskiego, to w tym sa
mym artyknle, w którym G. N . posądza go „o po
święcanie powagi polityki krajowej dla próżności", o 
kilka wierszy niżej czytamy: ...„uczciwość polityczna 
p. Lewakowskiego, którejśmy zresztą nigdy nie podej- 
rzywali i nie podejrzywamy". Albo więc pierwsze 
jest oszczerstwem albo drugie fałszem. Jeżeli G. N . 
chce komn czynić zarzuty, niechaj rozpocznie od dr. 
Rutowskiego a nie nderza na tych, którzy nie wy
wracali koziołków. Ale prawda! Wszak G. N ., która 
pisała o delegacji polskiej, że w dzisiejszym swym 
składzie jest niemożliwą —  dziś pisze zupełnie co 
innego. To loika! To zasady! Jeżeli klown w cyrku 
wywraca koziołka i ukazuje się gawiedzi w zmienio
nej szacie, wywołuje śmiech i oklaski —  ale jeżeli 
pismo polityczne, które niegdyś miało znaczenie, w ten 
sam sposób „robi politykę', to sprawia efekt wcale 
inny.

ranie się w koła szlacheckie), został przyjęty Da 
łono katolickiego Kościoła przez biskupa G łowiń
skiego. Obowiązki rodziców chrzestnych w obec 
proroka pełniła żona wszechwładnego Briibla, ba
wiąca podówczas we Lwowie i pisarz koronny 
Rzewuski.

W parę dni później , dopełniono tejże cere- 
monji na jego żodii-, której kumowali biskup k i
jowski Załuski i pani Kossakowska.

Naczelnik Soharytów stał u szczytu sławy i 
rozgłosu, zyskując z każdym dniem nowych zwo
lenników.

W  pierwszych dniach października opuścił 
Lwów i podążył do Warszawy w gronie swych 
wyznawców.

Tu zaczęło się niepowodzenie.
Upatrzony licznymi listami polecającym i, do

znał zrazu świetnego przyjęcia w stolicy. Przy 
chrzcie jego, w zamkowej kaplicy, asystował król 
z całym dworem, przyjmowano go równie uprzej
mie jak we Lwowie w domach dygnitarzy korony 
i dworu.

Nie próżnowali jednak przeciwnicy Franka. 
Protektor jego, biskup Kamieniecki, już nie żył,
zas Brtihl i nuncjusz otrzymali w sprawie jego 
dziwnie brzmiące informacje. Zarzucano m u , że 
już poprzednio z równą łatwością jak chrzest przy
ją ł is lam , że sekta jego uprawia wygodną zasadę 
wspólności małżeństw itp. Sąd duchowny zawezwał 
proroka przed swe kratki i w obec niepewnych 
jego zeznań , a potępiających doniesień świadków, 
osadzono go naprzód w klasztorze B ernardyń
skim , a następnie w Częstochowie , zkąd go do
piero po latach sześciu oswobodziła Barska kon
federacja.

Dalsze losy Franka są ogólnie znane. —  Oto
czony gronem swych wyznawców, którzy m i
mo prześladowań i rozprószenia znów otoczyli m i
strza, udał się do W iednia (w r. 1778). W ystawne 
jego życie ściągnęło uwagę wiedeńskiej policji, 
która poleciła mu wydalić się ze stolicy i osiąść 
w Bernie. W stolicy Morawy przepędził prorok 
la t kilka, otoczony wystawnym dworem Środki u- 
trzymania czerpał z funduszów, które mu Soha- 
ryci z Polski i N iemiec nadsyłali.

^a liberalnych rządów Józefa l i g o , usiłuje

Frank po raz wtóry osiedlić się we W iedniu. 
I  znów ciekawa policja zapytała go o źródło do
chodów, a gdy takowego jasno przedstawić nie 
umiał, polecono mu opuścić granice monarchji au- 
strjackiej.

Znalazł sobie jednak nasz prorok nowego pro
tektora w osobie księcia Isenburg w Hessji, który 
mu odstąpił swą rezydencję w Offenbach na m ie
szkanie. Tam więc osiedlił się F rank  pod koniec 
żywota wraz z pięćdziesięciu prozelitami. W krót
kim przeciągu czasu liczba ta wzrosła do tysiąca 
osób, utrzymywanych kosztem mistrza. Wówczas 
przybrał on tytuł barona, jakkolwiek do końca 
życia i na każdym Kroku zaznaczał swe polskie 
pochodzenie. Trzymał dwór okazały, na stopie 
książęcej. Zamknięty w tąjemnic-.em łaboratorjum 
bawił się alchemią, kabalistyką i odprawiał dzi
waczne obrzędy, które nie miały żadnego związku 
z formami katolicyzmu, jakie na pozór obser
wował

Wyjeżdżając, otaczał się pompą nieledwie 
królewską. Towarzyszy mu zawsze ułani i haj
ducy.

U pałacu jego krążyły bajeczne wieści. Twier
dzono, że żaden z jego stronników, który udał się 
do Offenbach, nigdy już nie wracał.... Mimo tych 
wieści wszakże, mimo ścisłej konlroli granicznej, 
wymykali się do mistrza liczni prozelici, nieusta- 
wały płynąć fundusze, pozwalające mu żyć tak 
wystawnie. Przeszło 800.000 dukatów zdołał on 
wydostać jedynie od swych wyznawców w Polsce.

Zm ari w dniu 10. grudnia (79) w Offenbach, 
otoczony najgłębszą dewocją swego otoczenia, 
w którem się znalazł i zdziwaczały ks. M arcin 
Lubomirski.

Frankiści rozprószyli się po świecie i z cza
sem zleli się z społeczeństwem chrześcjańskiem . 
Eesztki tej sekty istniały w Offenbach jeszcze 
w połowie bieżącego stulecia.

Kim był prorok i jakim i wpływy działał na 
dziatwę Iz rae la?  —  na to mogą dać odpowiedź 
chyba galicyjscy „cudotwórcy".... S. P.

Niech G. N . nie koziołkuje ale idzie konsekwen
tnie, niech w sprawach obchodzących kraj. nie zmie
nia tak często swego zdania „z powodów od redakcji 
niezależnych", a wówczas nie będzie potrzebowała 
powoływać się na łysinę, jako dowód mądrości i doj
rzałości, boć znanem jest, że „Alter sckiitzt vor Thor- 
heit n ich t:. Spodziewać się należmy, że lwowski organ 
pp. lir. Wodzicki— Masłowski ucieszy się G azetą  A i 
przedrukuje w swych szpaltach jej artykuł. Taki k • 
niec —  chwali dzieł» ! ..

W urzędach podatkowych zaprowadzone zo
staną kasy Wertheimowskie, by w razie pożaru uni
knąć zniszczenia efektów wartościowych.

Pierwszą wycieczkę na „Pasieki" urządza Sto
warzyszenie „Gwiazda" w niedzielę 10. czerwca br. 
przy udziale muzyki 05. pułku. Zaproszenia otrzymać 
można w biurze Stowarzyszenia przy ulicy Franci
szkańskiej.

Komitet kolonij wakacyjnych rozesłał do wszy
stkich dyrekcyj szkół gimnazjalnych i ludowych okóI- 
nik, zawierający warunki przyjęcia uczniów do kolo
nij wakacyjnych, z prośbą, aby dyrekcje zaopinjowały 
podania petentów.

Komitet festynu akademickiego, mającego się 
odbyć w niedzielę dnia 10. czerwca na Górze Zam
kowej, podaje do wiadomości, że listy „poste restante" 
można jeszcze nadsyłać do soboty dnia 9. czerwca 
pod adresem : „Prezes Bratniej Pomocy" rynek 1. 24. 
Dotychczas —  jak się dowiadujemy —  zgłoszono 
kilkaset listów tak rymowanych, jakoteż prozą, któ
rych wiele odznacza się nadzwyczajnym dowcipem. 
Komisja, umyślnie do tego wybrana, przegląda wszy
stkie te listy bardzo skrupulatnie i tylko te, 
które zostaną uznane za odpowiednie, przepisane będą 
na inny papier i w zamkniętych kopertach podczas 
festynu doręczone adresatom. Jest więc nadzieja, że 
niewinna ta zabawa przyczyni się cielce do urozmai
cenia i tak obfitego programu tego festynu.

Mianowania. Zastępcami prokuratorów miano
wani zostali adjunkci sądowi: Mieczysław Morawski 
w Kołomyi dla Sambora, Stanisław Przyłuski w Tar
nopolu dla Kołomyi i Romuald Medwicz w Pilznie 
dla Tarnowa. AdjuuKtami sądu powiatowego miano
wani : Walenty Cycoó w Nowym Targu dla Kęt, 
Edward Hora. w Rzeszowie dla Pilzna z przydziele
niem do służby w Tarnowie, dr. Maurycy Ertel w 
KraKOwie dla krajowego sądu wyższego w Krakowie, 
bez oznaczonego misjsea służby.

Rada szkoloa krajowa zamianowała Bazylego 
Paulaka rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w Hodyniach, a Juliannę z Pozorów Matheaszową 
rzeczywistą nauczycielką szkoły etatowej w Dołho- 
mościskach.

Przeniesienie zwłok Mickiewicza. Komitet kra
kowski zorganizowany w celu przeprowadzenia spra
wy przeniesienia zwłok Adama Mickiewicza do Kra
kowa, otrzymał od rządu pozwolenie na zbieranie 
składek dla utworzenia funduszu na cel powyższy po
trzebnego. Składki zbierane będą za pośrednictwem 
czasopism i przez osoby w tym celu przez komitet 
zaproszone.

Temperatura. Barometr opada. Średnia tempe
ratura była -j- 1 0 '3 ’C., najwyższa -|- 22 0°C., naj
niższa 9 0 '’C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej : W>atr o zmiennym kierunku, średnia 
temperatura doby około - |-  20°C., niebo przeważnie 
czyste, powietrze więcej niż miernie wilgotne i 
skłonne do burzy, zresztą pogodnie.

Dar. Cesarz udzielił gminie Harklowej, w po
wiecie jasielskim, na restaurację kościoła, zapomogi 
w kwocie 100 złr.

Lokaj Śp. dr. Dietla. W zeszłym tygodni 
zmarł w Warszawie człowiek, który zostawił znaczną 
fortunę, coś około 100.000 rs., a majątek ten drogą, 
spadku naturalnego przechodzi na siostrzeńca zmar
łego, lekarza wojskowego. Dziwnym zbiegiem okoli
czności, podstawą fortuny, któią odziedzicza lekarz, 
była praktyka lekarska, gdyż zmarły wujaszek B. 
pełnił niegdyś obowiązki lokaja przy znanym sławnym 
lekarzu, dr. Dietlu, rektorze wszechnicy Jagiellońskiej, 
a następnie prezydencie m. Krakowa. Lokaj nieod
stępny przy swym p a nu , nauczył się felezerstwa 
i przy honorarjach, udzielanych słynnemu lekarzowi, 
pacjenci ofiarowywali i służącemu sowite datki. Kiedy 
B. opuszczał swego chlebodawcę i powracał do Kró
lestwa, zkąd był rodem, nabył za uciułane pieniądze 
wioskę w Kieleckiem. Tu gospodarując, majątek po
dwoił, a jedynego siostrzeńca, sam bowiem był bez- 
żenny, wykształcił na lekarza. Sędziwy starzec prze
chowywał wdzięczną pamięć o swym chlebodawcy i 
corocznie odwidzał grób dr. Dietla.

Kolonizacja. Ze Złotowa donoszą do Geselligera 
z wiarygodnego rzekomo źródła, że dziedziczka dóbr 
radownickich, obejmujących wraz z folwarkami około 
14.000 morgów, a otoczonych w przeważnej części 
dobrami, należącemi do spadkobierców po ks. F ry
deryku Karolu pruskim, zwróciła się do „biura dla 
niemieckiej kolonizacji w powiecie złotowskim," któ
rego kierownikiem jest ajent G. Kamke w Złotowie, 
z propozycją, aby dobra jej rozpacelowano —  natural
nie pomiędzy kolonistów niemieckich.

Dobra te należały dawniej do klucza złotowskie
go, następnie były własnością rodziny v. d. Osten, 
od której je nabyli Grabowscy. W r. 1866 nabył je 
dr. Stroussberg, a na subhoście przeszła na własność 
dzisiejszej właścicielki. Do dóbr tych należą folwarki 
Franciszkowo, Józefowo i Marjanowo.

Sąd obwodowy W Jaśle ma zostać otwartym 
d. 1. stycznia 1889 r. W projekcie budżetu na rok 
1889 pomieszczono koszta na personal sędziowski i ’ 
manipulacyjny. Budynek w Jaśle, przez gminę wy
stawiony, jest zupełnie gotowy, a ma go nabyć rząd 
i spłacić należytość ratami. Personal nowego sądu w 
Jaśle będzie mniej więcej odpowiadał stanowi perso- 
nalu sądu obwodowego w Wadowicach, a do Jasła 
przeniesieni będą przeważnie radcy i sędziowie z Tar
nowa i z Nowego Sącza. Koszta umeblowania są za
projektowane na kwotę 15— 16 tysięcy złr. Do sądu 
obwodowego w Jaśle zostaną wcielone z okręgu sądu 
krajowego wyższego we Lwowie sądy powiatowe w 
Krośnie, Dukli i Żmigrodzie:

Wypadki na prowincji. W Strzelinach Nowych, 
powiatu bobreckiego, zatrudniony w browarze parobek 
Jacko Kozik przez własną nieostrożność wpadł do 
kadzi z gorącą wodą i w skutek doznanego poparze
nia utracił życie.

Wyrobnik Michał Sekudolski z Rudnika, zatru
dniony w Belestraszycach, powiatu przemyskiego, po
wracając z 9-letnim swym synem nocą z karczmy 
Mojżesza Glasa, do swego mieszkania, napadnięty zo
stał z zasadzki przez trzech łotrów, którzy obalili go 
na ziemię i obwinąwszy mu głowę własnem jego o- 
dzieniem, ograbili go z zegarka. Rabusiów wyśledziła 
żandarmerja, a przy jednym z nich znaleziono zrabo
wany zegarek.

Nawałnica z gradem Zrządziła znaczną szkodę 
w ziemiopłodach gmin powiatu niskiego: Cisowlas, 
Korabina, Gwoździec, Rauchersdorf, Kurzyna wielka i 
Kamień. Szczególniej ncierpiała Kurzyna.

Nieproszony gość zakradł się onegdaj po go
dzinie 8. z wieczora do mieszkania p. Stanisława 
Rozdoła, pod 1. 8. przy ulicy Kopern:ka. lecz znaj

dujący się w pokoju duży pies opadł go i zmusił do 
odwrotu. Był to prawdopodobnie ten sam rzezimie
szek, któremu udało się poprzedniej nocy w taki sam 
sposób dostać się do mieszkania p. Wiktora Tybło- 
wicza, pod 1. 7. przy ulicy Sobieskiego, gdzie skradł 
suknie wartości 37 złr.

Przeciw niewolnictwu. Papież polecił kardyna
łowi Lavigerie wydanie odezwy do misyj w Afryce, 
oraz do zastępców Anglji, Niemiec i Belgji w spra
wie rozwinięcia większej energji w celu stłumienia 
handlu niewolnikami.

Kolej wschodnia, jak telegrafują z Paryża, 
ogłosiła już rozkład jazdy pociągów z Calais i Pa
ryża na Delię, Bazyleję, z pominięciem granicy nie
mieckiej.

Przygotowania wojenne. Rząd francuski przed
sięwziął naiostrzejsze środki ostrożności, żeby utrzy
mać tajemnicę i wyłączność posiadania broni, o któ
rej zapewniają, że jest ogromnym wynalazkiem. Ka
rabin jest pomysłem jenerała Fremond, gubenatora 
szkoły wojskowej w St. Cyr, a proch wynalazkiem 
Lebela. Proch ten nie eksploduje i nie dymi, a ka
rabin niesie na kilka tysięcy metrów z precyzją. Za
stosowano również kartaczownice do tego prochu.

Dzikość. Z Częstochowy piszą do C zasu: Przed 
dwoma tygodniami byłem naocznym świadkiem seice 
rozdzierającego wypadku. Na Zielone święta nadeszła 
d. 17. maja do Częstochowy procesja z Lubelskiego, 
osób kilkaset. Ledwo dostała się na plac pod figurę, 
gdzie pielgrzymów zwykle przyjmują, aliści napadła 
ją zgraja żandarmów, czy też innych strażników, 
którzy zażądali paszportów. Łacinników puścili do 
kościoła, ale biednych Unitów, któiych było przynaj
mniej stu mężczyzn i kobiet, zagnali do cerkwi, która 
naprzeciw kościoła stoi, bijąc, popychając i łając nie- 
litościwie. Co się z tymi biedakami potem stało, nie 
mogłem się dowiedzieć, ale bolesnym był widok 
pastwiącej się zbrojnej przemocy nad biednym ludem, 
dlatego, że wierny jest swoim przekonaniom religijnym 
i nie zmienia ich na komendę. Ani u Turka, ani u 
Persa, ani w żadnem pogańskiem państwie nie ma 
uż ulegalizowanego prawem prześladowania religijne

go, w jednej tylko Rosji bezbronny lud katolicki pod 
Żelaznem upada jarzmem.

Na gospodarczą w ystawę szląską w Wrocła
wiu, która niepoślednie znaczenie mieć powinna i dla 
naszego gospodarstwa— wysłaliśmy specjalnego facho
wego sprawozdawcę. D zicn. Polsk. będzie więc 
mógł podać czytelnikom nietylko jak najdokładniejszy 
opis, ale i porównawczo krytyczną ocenę.

Zabawna przyczyna. Do jednego z fotografów 
warszawskich przyszła w tych dniach młoda osoba, 
prosząc o zrobienie swojej fotografji, koniecznie jedak 
w profiln. Przedstawienie ze strony fotografa, iż da
leko korzystniej byłoby zdjęcie zrobić en face , na 
nic się nie przydało. — Ja potrzebuję mieć portret 
w profilu —  brzmiała odpowiedź. Zastosowano się 
do żądania, gdy jednak zamawiająca przyszła po od
biór fotografji, rzuciwszy ledwie na nią okiem, rzekła :
—  Nie przyjmę, bo wcale nie podobna. Próbowano 
jej wytłumaczyć, iż portret jest (jak rzeczywiście 
było) wyborny, sportretowana jednak odpowiadała, że 
nie jest podobną. — Dlaczego ? —  zapytał wreszcie 
właściciel fotografji —  cóż pani ma właściwie do 
zarzucenia? niech pani wymieni choćby jeden powód...
—  Proszę pana, ja do fotografji włożyłam brylan
towe kolczyki, które mi podarował mój narzeczony, a 
tu wcale nie znać tego, że one są brylantowe... On 
jakby dostał fotografję, mógłby się obrazić... Wyja
śniła się kwestja, dlaczego fotogralja koniecznie miała 
być zrobioną w profilu, a jednocześnie czemu nie 
jest podobna. Niepokojowi atoli młodej narzeczonej 
kres położył artysta retuszer, który kolczykom nadał 
wygląd prawdziwie brylantowy cli.

Ze sportu. Angielskie Derby trwały bez przerwy 
od lat 109. Z wyścigów tych nigdy jeszcze nie wy
szedł zwycięzcą koń, któryby nie był w długim sze
regu przodków swoich, rumakiem jaknajezystszej 
krwi. W ciągu tego czasu ogiery dowiodły swej wyż
szości, gdyż zaledwie trzy razy tylko klacze odniosły 
zwycięstwo, a mianowicie w r. 1801 „Eleonora" sir 
Karola B unbury; w r. 1857 „Blink Bonny", pana 
W. J ’Anson i w r. 1882 „Shotover“ księcia West- 
minster. Na wyścigi do Epsom pierwsza „stage- 
coach" wyruszyła z Londynu 1. czerwca 1665, a 
ogłoszenie ówczesne oznajmiło, iż „dobry powóz z 
czterema zdatnemi końmi, jeżeli Bóg pozwoli „co
dziennie o godzinie 8. rano wyjeżdżać będzie z go
spody „pod Czerwonym Lwem," której właściciel 
był posiadaczem owego wehikułu. Amatorów tej jazdy 
nie brakło nigdy.

Ludwika Michel, zapomniana od niejakiego cza
su, a ostatecznie strącona przez Bonlangera z piede
stału rozgłosu, nio nległa jednak pod ciosem wojo
wniczej konkurencji jenerała i przypominając się 
Francji i Europie, wystąpiła z niespodzianką, tylko 
że na ten raz na polu innem, bo literackiem. Za
równo oryginalną jak i w progandzie swych anar
chicznych zasad, wydała powieść pt. L e monde nou- 
veau. Sądząc z ocenienia przez krytykę francuską, 
ma to być zbiór samych okropności, wyslępków, 
krwi, ran, irupów, nagromadzonych bez żadnej idei, 
planu i sensu. Książka ta jest zupełnie nieszkodliwą 
i dziwić się potrzeba, jaki cel miała autorka, pu
szczając w świat taki utwór. Krytycy nie wróżą dru
giego wydania, a najprzychylniejsi życzą jej tylko, 
by chociaż pierwsze zostało rozkupionem.

Dar artysty . Słynny tragik EJvin Bootb da
rował klubowi aktorskiemu w Nowym Jorku dom, 
wartości 75.000 dolarów. Piękny prezent !

Zmiana zuania. Uczony do służącej : „Kto mi 
t-m  chodzi po przedpokoju, mówiłem, żeby nikogo 
nie wpuszczać, diockiżby to był sam [sułtan." — 
Służąca; „To listonosz pieniężny." — „Niech wejdzie 
szybko."

Cudowny Eskulap. Wczoraj rano aresztowała 
policja niejakiego Zielińskiego, który od dłuższego 
czasu trudnił się we Lwowie leczeniem chorych osób
—  oczywiście nie mając ku temu odpowiednich kwa
lifikacyj. Zieliński grasował pod rozmaitemi nazwi
skami —  podobnie, jak to urządził obecnie uwięziony 
już Kurpiel —  i potrafił łatwowiernych ludzi w bez- ' 
czelny sposób wyzyskiwać. Leezył on jakąś tajemni
czą mięszaniną, złożoną z ziół, miodu i chrzanu! 
Chorzy, którzy zażywali to cudowne lekarstwo, zapa
dali jeszcze więcej na zdrowiu. Najciekawszem jest to, 
że Zieliński vel Królikowski, pieniądze, które wyłudzał 
od swoich pacjentów, przeznaczał ua mszę św. Przy
najmniej on tak twierdzi. Policja widoczu e uie u- 
wierzyła temu twierdzeniu, gdyż pana Eskulapa osa
dzono w areszcie policyjnym, zkąd odstawiony zosta
nie do sądu.

Ucieczka buchaltera. Jakób Flieger, buchalter, 
sprzeniewierzywszy na szkodę kupca Wolfa Schwarza 
(ul. Kazimierzowska 1. 3) około 100 złr. gotówką i 
kilka przekazów pocztowych, zbiegł ze Lwowa. Flie
ger liczy lat 20, jest wzrostu średniego, blondyn, 
nosił faworyty i miał jasne ubranie.

Ekscesa wojskowe. Onegdaj powtórzyły się 
znowu za rogatką Żółkiewską ekscesa wojskowo, które 
omal, że nie przybrały groźnych rozmiarów. Żmasa- 
krowano mianowicie bardzo niebezpiecznie bagnetem 
pewnego czeladnika stolarskiego. Na Wałach namiest

nikowskich znowu w okropny sposób pobili żołnierze 
młodą dziewczynę.

Należałoby, aby władze wojskowe wydały ostry 
zakaz wzbraniający żołnierzom w dnie świąteczne 
uczęszczania za rogatkę Żółkiewską a nadto powinny 
być wysyłane liczne patrole.

Wi

l l  tenore.
Komu dziś pamiętny Caffarelli ?
A przecież w dziedzinie muzyki był on Ko

lum bem , który odkrył śpiew koloraturowy; jego 
tryle a przedewszystkiem staccata stały się za
chwyceniem Europy.

Francuski pisarz Gyl de Guigne przypomniał 
niedawno zajmujące szczegóły o tryum fach tego 
śpiewaka; samych klejnotów posiadał on za 14 
miljonów.

Wszakże razem z powodzeniem wciąż rosną- 
cem, jakaś go opanowywała oszałamiająca manja wiel
kości, która ogarnia i potężniejsze um ysły ; u Caf- 
farellego przybrała ona ceclię arogancji, wszystko 
i wszystkich wyzywającej.

Gyl de Gi gne opowiada o surowej, nawet 
brutalnej lekcji, jaką zarozumiałemu śpiewakowi 
dał kardynał A lbani, człowiek zarówno wykształ 
eony jak i energiczny.

Książę kościoła zaprosił był mistrza trylów 
do Ezymu i przyjął go z wielką uprzejmością. N a
zajutrz po przyjeżdzie Caffarellego m iał się odbyć 
koncert, na który zaproszono całą arystokrację 
wiecznego miasta. Tenorzysta przyrzekł, że bę
dzie śpiewał i posłał nawet w południe nuty 3o 
sali koncertowej.

Gdy jednak już nastała godzina koncertu, ko
go nie było? Caffarellego.

W śród powszechnego niezadowolenia, posłano 
do śpiew aka; siedział na dyw anie ., w szlafroku i 
w pantoflach.

—  Signor Caffarelli, czy jesteś chory? — za
pytał posłaniec.

—  Chory ? a to dla czego ?
—- Bo kardynał i cały Ezym czeka na twój 

koncert.
—  Per D io ! — odrzekł śpiewak, ziewając — 

zapomniałem. Powiedz, że przyjdę innym razem. 
I  tak już mmie wieczór, zanim bym ukończył to
aletę...

Ale powiedzieliśmy, że kardynał Albani zaró
wno był wykształcony jak i energiczny; nie znosił 
żartów.

W  10 m inut po odejściu posłańca pojawił się 
w mieszkaniu śpiewaka intendent kardynała w to
warzystwie czterech parobków.

— Chodź pan natychm iast do kardynała! — 
zawołał.

Caffarelli sprzeciwia się, ale postawa czterech 
towarzyszy intendenta jest groźną.

—  Chodź pan tak, jak  stoisz!
I  śpiewak poszedł tak, jak stał — Caffarelli, 

ks. Caffarelli, gdyż już wtedy za olbrzymie sumy, 
jakie zarobił, kupił sobie księztwo...

Gdy wstąpił do sali w nieodstępnem towarzy
stwie czterech groźnych drabów, chciał początkowo 
usprawiedliwić się z szlafroka i pantofli, ale w sali 
poważne oblicza przywitały jego wzrok, a grobowa 
cisza jego przemówienie.

Eskorta pędzi go do orkiestry — tu samo m il
czenie. W reszcie stanął przed pultem i nulami. 
Muzyka zaczyna ritoruelę do jego arji b raw u
rowej.

A teraz pochwycił go gniew i zawziętość go 
opanowała, . heiał to zimne audytorjum przekonać, 
że jest wielkim, jedynym  Caffarellira, królem te
norów.

I zaśpiewał. Słuchaczom sprawił rozkosz, o' 
jkiej dotąd wyobrażenia nie mieli. To też powstała 
zaraz burza oklasków i wołano: „bravo! bravo Ca- 
affarelli!“

Ale gdy się skłonił, wróciła znowu cisza gro
bowa: cztery groźne postacie otoczyły śpiewaka i 
wyprowadziły go z błyszczącego towarzystwa. 
W przedpokoju czekał już na niego intendent i 
wręczył mu kosztowną szpilkę i 500 ceebin. 
„Proszę przyjąć od jego em inencji jako nagrodę za 
sztukę" — rzekł uniżenie.

Cafferell' odetchnął... Ale tragika dnia jeszcze 
się nie skończyła, bo oto in tendent powiada dalej: 
„I proszę przyjąć od jego eminencji jako karę za 
postępowanie aroganckie."

Dał znak i w tej chwili cztery groźne postacie 
zajęły się gaibowauiem  grzbieta króla tenorów.

Król klął i krzyczał jak obłąkany, a z przyle
głego salonu, gdzie się znajdował kwiat arystokra
cji rzymskie] ryczał okrzyk szyderczy: „bravo! 
bravo Caffarelli."

Tego samego jeszcza wieczora śpiewak opuścił 
wieczne m iasto; kardynałowi nigdy nie zapomniał 
zniewagi i ścigał go pamfletami.

Zostawił Caffarelli 36 miljonów fr. majątku, 
które odziedziczyło państwo neapolitańskie, gdyż 
nie m iał żadnej rodziny.

Caffarelli był podrzutkiem.
X yz.

Wycieczka literacka.
Wdzięczność za poniedziałkową Wycieczkę należy 

■się w pierwszym rzędzie śp. Guttenbergowi a w 
drugim prof Zbrożkowi. Pierwszem u, że wyna
lazkiem swym umożliwił krzewienie się lite 
ratów, a tern samem założenie lwowskiego Koła 
literackiego — drugiemu, że jako prawy katolik, 
święcąc niedzielę, nie wdaje się w prognozy po
niedziałkowej pogody.

Wyraziwszy na tern miejscu powyższe podzię
kowanie, nienadające się do rubryki „nadesłane" 
ze względu na stanowisko obu tych mężów w spo
łeczeństwie i nauce, zaznaczyć muszę, że od ty
godnia już wieść o wycieczce literackiej nurtowała 
w najodleglejszych zakątkach —  jeśli nie całej 
Europy, to co najmniej stoł. m. Lwowa, które w 
tej części ziemi, niepoślednie zajmuje stanowisko, 
choćby z tego względu, że „dojrzali" jego poiity- 
cy wywracają koziołki na komendę dyrektorów 
instytucyj finansowych. Ta tedy wieść— nie o ko
ziołkach, bo zbyt stara,— ale o wycieczce koła lite 
rackiego ściągnęła wczoraj do Zimnej Wody mnó
stwo, bo około pół tysiąca prawdziwych i fałszo
wanych literatów i artystów płci obojga, pragną 
cycn naocznie zobaczyć zapowiadane literaeko-ar- 
tystyczne cuda. Spieszono do Zimnej Wody za 
pomocą wszelkich dotychczas u nas używanych 
środków komunikacyjnych, bo koleją, dorożkami, 
wierzchem a nawet —  aż strach mnie zbiera —  
na bicyklach. Nie będę tu sławić ani Wydziału 
kraj. za dobry gościniec, ani zarządu kolei Karola 
Ludwika, ani nawet znanego z uprzejmości, na
czelnego jej dyrektora, p. Sladkowskiego, że zro
bili wszystko, co tylko dla wygody uczestników 
wycieczki zrobić było można — bo i cóż w tem 
dziwnego? Wszak i tak rzadko zdarza się kolei 
wieźć literatów za pieniądze... Wolę tedy zaroto-
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wać, że winr*z p Rodocia, wygłoszony na powi
tanie w Zirauej Wodzie przez znakomitego komi
ka p. Frenkla, wywołał taką burzę oklasków, 
iż nie zdołały jej zagłuszyć i salwy moździe
rzowe. s

W śród szan. abonentów D zicn. Pol. — a w 
szczeroi ci wyznaję, że tylko o nich mi idzie -—  
iest zapewne połowa takich, którzy czytajac po
wieści opuszcza opisy miejscowości —  druga zaś 
połowa zna niewątpliwie nasze klimatyczno leczni
cze mieisce, posiadające wodę li w nazwie. Uwal
niam się tedy zarówno dla wygody jednych jak 
irugich a co najważniejsza własnej —  od opisy
wania lasku i polanki —  i przystępuję wprost do 
zdania sprawy z onegdajszej wycieczki.

Cztery były najbardziej zajmujące i najwesel
sze punkty p rog ram u: w yścig i, bigofony, tance i 
konkurs wieszczów. O wybornej Jednodniówce tu 
nie wspominam.

Przeciw  sile ducha, która u nas została już 
dostatecznie wypróbowaną w akcji spirytusowej — 
postawił tym razem komitet siłę nóg. Nie bez pewne
go drżenia, które zwykło towarzyszyć ciekawości 
mającej być zaspokojoną, uczestnicy wycieczki o- 
toczyli całą masą tor wyścigowy. Wyprowadzono 
dziesięciu mężów (nie znaczy to, aby byli żonaty
mi) ufnych w swą siłę w nogach, a oznaczonych 
por/ądkowem i liczbami. Publiczność przypatrywała 
się z uśmiechem na twarzy i niedowierzaniem, 
tocząc między sobą spór na którego i ile warto 
stawiać. Odgłos trąby dał znak rozpoczęcia zapa
sów. Dziesięć par nóg rozpoczęło walczyć o na
grodę. Do mety przybyło tylko dziewięć; para nóg 
bowiem wraz z swym właścicielem, na które na
wiasem mówiąc najwięcej stawiano, legła po dro
dze. Totalizator wypłacał tym razem 2 zł. za 10 
ct., zwycięzcą był bowiem p. Hammer, który, czy 
do którego grający nie mieli szczęścia. Do dru
giego biegu stanęło siedmiu zapaśników. Ruch 
przy totalizatorze wzmógł się jeszcze bardziej —  
szczęście sprzj jało nogom nr. IY. i pierwszy sta
nął u mety p. Sąsiedzki. Totalizator wypłacał za 
10 ct. —  80 ct. W czasie wyścigów bawiono się 
wybornie. Dowiipy sjpały  się jedne za drugiemi, 
wesołość panowała nie do opisania a wszyscy je- 
dnozgodnie wyrażali zadowolenie z szczęśliwego 
pomysłu pomieszczenia tej zabawy w programie 
wycieczki.

Bigofony atoli ubawiły jeszcze bardziej ze
branych. Zrobiły wprost senzację. Już samo wej
ście orkiestry, przystrojonej w wspaniałe czapki, 
wywołało efekt i śmiech homeryczny. Pyszne, zło
ciste instrum enty najrozmaitszych form : trąby,
puzony, różki i flety ukazują się na estradzie w 
ręku znanych osobistości naszego światka artysty
cznego. Pan W ł. W. dzierzy batutę kapelmistrzow- 
ską, wspaniały trójróg zdobi jego głowę, a poły 
od czarnego fraka, na którym odbij aj ą białe nuty, 
spływają aż do ziemi. Daje znak z powagą, wyra
zistą gestykulacją, —  orkiestra rozpoczyna. Tony 
polki, nie tyle urocze ile przeraźliwe, pobudzają 
wszystkich do wesołości. Powaga i precyzja wyko
nania nadają produkcji jeszcze komiczniejszy efekt, 
ogólna więc uciecha wzrasta i trwa aż do końca 
produkcji. Frenetyczne oklaski dostają się w na
grodzie bigofonistom, którzy, odpłacając pięknem 
za nadobne, powtarzają swoją polkę, przyczem dy
rektor otrzymuje z rąk  jednej z pięknych pań 
wspaniały bukiet z — paproci. Nowy powód do 
wesołości.

O tańcach pisać z wycieczki, to rzecz niese- 
zonowa ; gotówbym jeszcze wyczerpać się ze zwro
tów i w karnawale potrzebaby pójść na em erytu
rę,— wspomnę więc tylko, że nie brakło ani walca, 
ani galopki, ani mazura, ani kadryla, do którego 
stanęło około 50 par.

Zabawę zakończyło ogłoszenie wyniku kon
kursu wieszczów. Jako najlepszy wiersz do ry
m ó w : sielanka, wrota, ranka, mota, urody i wo
dy —  uznano następujący:

Stasi się śliczna śniła sielanka,
Że jej się raju otworzą wrota,
Gdy w Zimnej Wodzie hożego Franka 
W  uroczych wdzięków sidła omota —
Lecz zamiast Franka cudnej urody 
Wywiozła — katar ze Zimnej Wody....

W iersz ten uznany został zapewne i z tego 
względu za najlepszy, iż zawierał w sobie prawdę, 
iohłód bowiem wieczorny m ógł niejedną Stasię 
niejednego Franka nabawić kataru.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Siemiradzki ofiarował dochód z dwóch dni z 

swojej wystawy obrazów w gmachu byłego hotelu 
Angielskiego na korzyść płyty pamiątkowej, sprawić 
się mającej w drodze składek publicznych dla ś. p. 
Andrzeja i Wojciecha Grabowskich, malarzy, urrodzo- 
nych na Zwierzyńcu pod Krakowem, a zmarłych we 
Lwowie. Płyta marmurowa umieszczoną ma być na 
jednym z filarów kościoła św. Andrzeja 00 . Bernar
dynów. Medaljony, rzeźbione w bronzie, wykonują 
artyści-rzeźbiarze : Dykas portret śp. Andrzeja, Barącz 
portiet śp Wojciecha.

Wystawa obrazów Siemiradzkiego, z której do
chód przeznaczony jest na opłatę wyż wspomnianych 
płyt, otwartą jest dziś i jutro.

TadeU8Z Rybk0W8ki otrzymał od ministra 
Uautscha zamówienie z iunduszów państwowych na 
°braz, przedstawiający sceny targowe „am Hof11 w 
Wiedniu.

T eatr krakowski. Na scenie teatru krakowskie
go w przeszłym sezonie, tj. od 15 sierpnia 1887 do 
30 maja 1888 odbyło się 233 przedstawień teatral
nych. Z tych 203 wieczornych a 30 popołudniowych.

Dzieł scenicznych w tym sezonie odegrano 124. 
Z tych 67 oryginalnych, a 57 tłumaczonych, z któ
rych znów -wypada, podzieliwszy na rodzaje sztuk —  
8 tragedyj, 66 komedyj, 21 sztuk ludowych, 6 fars
1 3 operetki. Z tłumaczeń najwięcej grano francuskich, 
bo 39 utworów, niemieckich 9 sztuk, angielskich 6, 
czeską 1, rosyjską 1, węgierską 1 i szwedzką 1.

Powtórzonych z poprzedniego sezonu grano 47 
utworów. Zaś z dawnych lat llkanaście niegranych 
j a k : Szekspira, Fredry, Korzeniowskiego, Schillera, 
Bałuckiego, Kamińskiego i innych wznowiono 50 
utworów.

Po raz pierwszy odegrano sztuk 27, z których 
„Aktorowie Dworu" 2 razy, „Bizuk" 2 razy, Bęben"
2 razy, „Cudze dzieci" 3 razy, „Dziwak" 7 razy, 
„Durand i Durand" 2 razy, „Gotte" 2 razy, „Hra
bina Sara" 5 razy, „Kazimierz Wielki i Esterka" 
8 razy, „Krawiec damski" 3 razy, „Ksiądz proboszcz"
3 razy, „Małżeństwo Apfel" 5 razy, „Moja gospody
ni" 2 razy, „Myszka" 5 razy, „Nowy dziennik" 3 
razy, „Niebieskie ptaki" 3 razy, „Niespodzianki po
ślubne" 2 razy, „O Józię" 5 iazy, „Pan i Pani" 
2 razy, „Państwo Wackowie" 5 razy, „Pan świata 
w szlafroku" 3 razy, „Pospolite ruszenie" 2 razy, 
„Potępiona" 1 raz, „Takich więcej" 1 raz, ,.U cio- 
uni" 1 raz, „Wesele landszturmisty" 7 razy, 
Z przyjemnością* 2 razy.

Nazwiska autorów granych sztuk polskich: 
Asnyk, Anczyc, Abrahamowicz, Bogusławski, Bałucki, 
Bliziński, Błotnicki, Dobrzański, Danielewicz, Fredro 
(ojciec), Fredro (syn), Juljan z Poradowa, Jakubow
ski, Korzeniowski, Kraszewski, Kamiński, Kozłowski, 
Kwieciński, Mickiewicz, Małecki, Mańkow ki Maje- 
ranowski, Przybylski, Rapacki. Rzewuski, Ruszkow
ski, Słowacki, Szujski, Starzeński, Sienkiewiewicz, 
Szymanowski, Szober, Swiderski, Sarnecki, Wdowi- 
szewski, Zalewski, Żółkowski.

Zaś autorów obcych: Augier, Barriere, Bellot, 
Birch-Pfeiffer, Bisson, Benedis, Bozelech, Cremieux, 
Corm.on, Dumas, Doeourcelle, DEnnery, Daudet, 
Delacour, Dreyfuss, Fryden, Feuillet, Goud net, Georg- 
Sand, Gogol, Halevy, Honore, Labiche, Meilhac, Mo
reau, Moser, Nestroy, Offenbach, Ordonneau, Ohnet, 
Peilleron, Riess, Schiller, Szigetti, Schónthau, Szek
spir, Sardon, Volabreque, Wortenburg.

W tymże sezonie występowali gościnnie na sce
nie krakowskiej: Ładnowski 12 razy, Tatarkiewicz
8 razy, Rapacki 3 razy, Frenkiel 2 razy, Fiszer 4 
razy, Zimajer 8 razy, Janoszówna 3 razy, Herma- 
nówna 1 raz, Skalscy 1 raz, Operetka francuska 
Schiirmann 2 razy, Towarzystwo dramatyczne Lili
putów 9 razy i Grigolatis napowietrzna tancerka 8 
razy. Teatr ruski Baczyńskiego 3 razy.

Personel teatru krakowskiego oprócz służby i 
sił pomocniczych składał się z 50 osób, z których 
w czasie sezonu nikt nie ubył.

Przez miesiąc, czerwiec —  lipiec —  sierpień wy
stępować będzie operetka lwowska.

Przyszły sezon teatru krakowskiego rozpocznie 
się z dniem 1. września.

Od W ydawnictwa w spra
wie Dodatku „ B L U S Z C Z U ”.

D o dzisie jszego  n u m e ru  do
łą c za m y  d la  P ren u m era to ró w  
D odatek  Nr, 2 2  „BLUSZCZU”, 
za  kwiecieri. Z a rzą d z iliśm y  ja k  
n a jśc iś le jszą  kon tro lą  w  ekspe
d y c ji  i  n a  k a żd y m  a d re s ie  w y 
c iśn ię tą  ) s t s ta m p ig lia i
„ B L U S Z C Z ”.

W  ra zie  w ięc  g d y b y  p ism o  
to n ie  doszło r ą k  p r z e d p ła d d e li ,  
u p ra sza m y  rek lam oicać  n a  
poczcie, g d y ż  z n asze j s tro n y  
u c zy n iliśm y  w szystko , a b y  od- 
dow iedzieć  po łożonem u  w  n a s  
za u fa n iu .

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W y w ó z  z b o ż a  d o  S z w a j e a r j i .  Mające nie

bawem nastąpić odnowienie traktatu handlowego z 
Szwajcarją przyczyni się prawdopodobnie do ożywienia 
wywozu zboża do Szwajearji i inuyeh krajów alpejskich, 
których produkcja nie wystarcza na własną potrzebę. Co 
do wywozu zboża węgierskiego, to nie ulega wątpliwości, 
żo energiczny rząd tamtejszy postara się o potrzebne 
ułatwienia taryfowe, aby producentom węgierskim z a 
pewnić zbyt ich produktów do Szwajearji. Dążyć wszakże 
usilnie należy, aby także kraj nasz, pozbawiony możno
ści wywozu do Niemiec, skutecznie mógł konkurować na 
targach szwajcarskich. Tymczasem według nadchodzą
cych z Wiednia wiadomości, zanosi się wprawdzie na 
zmiany taryf przewozowych w tejj połowie monarehji, 
lecz nie na korzyść zboża galicyjskiego, ale na korzyść 
zboża rosyjskiego. Jeneralna dyrekcja kolei galicyjskiej 
Karola Ludwika zawarła bowiem nmowę z kolejami ro 
syjskiemu przyznającą bardzo znaczną zniżkę kosztów 
przewozu dla zboża nadawanego w stacjach rosyjskich 
przy pozostawieniu wygórowanych taryf dla przesyłek 
nadawanych w Galicji. Rząd na raz ;e sprzeciwia się tym 
ułatwieniom zagranicznego wywozu i żąda przyznania 
takich samych zniżek dla produkcji krajowej, zsehodzi 
jednak obawa, że w końcu uda się przedsiębiorstwu ko
lejowemu przekonać rząd o konieczności pozyskania ru 
chu międzynarodowego i jeżeli z kraju nie odezwą się 
w tym kierunku głosy, ze strony bezpośrednio intereso
wanych, łatwo być może, że jak  to zwykle bywało za 
ministerstwa br. Piuo, zmiany taryf przewozowych

wyjdą na korzyść obrotniejszych handlarzy zagranicz
nych z pominięciem producentów krajowyeh.

Przegląd polityczny.
* Cukier za w ódkę! Pragska P olitik  irytuje 

się na tych Czechów, którzy nie chcą iść ręka 
w ręku z większością i rządem —  i dow odzi, że 
tylko w sposób nakreślony przez Staroczechów m o
żna było za wódkę uratować cukier. Oto więc co 
Czesi zarobili na wódce, na której nic nie stracili... 
Co też my zarabiam y? Oto tyle, że półurzędowcy 
usiłują wm ówić, że „ G a l i c j a  n i e  m i a ł a  
w p r a w d z i e  p r a w a  do  o d s z k o d o w a n i a  —  
ale ty lko , że słuszność nakazywała je  u w z g l ę 
d n i ć " .  A więc to , co nam dano, to dano 
nam nie z obowiązku, ale z upizejmości. Piękne 
rezu lta ty!

(Telegramy z  innych p ism .)
W i e d e ń  4. czerwca. M inisterstwo finansów 

ogłosiło dodatek do tabeli cłowych, który na 36 
stronach in 4-to obejmuje 414 artykułów. Przez 
klasyfikację wielu obcych towarów do wyższych 
stopni zostało cło od nich bardzo znacznie pod
niesione. W skutek tego zamyślają już przemysło
wcy budować kilka fabryk artykułów, sprowadza
nych dotąd z Anglji.

Nadzwyczajny kredyt wojenny, jakiego za
żąda rząd od delegacji, wynosić ma 47 miljo- 
nów złr.

Rząd austrjacki nie otrzymał żadnej notyfi
kacji z Berlina względem podwyższenia ceł od 
zboża rosyjskiego. Pewnem  jes t jednakże, iż w 
razie zaprowadzenia tych ceł m usiałaby A ustrja 
równoległą akcję podjąć, gdyż inaczej trausporta 
rosyjskie via A ustrja udarem niłyby zarządzenia 
niemieckie. Zdaje się zatem, że zarządzenia te 
musi poprzedzić porozumienie z Austrją (C zas).

B e r l i n  3. czerwca. W kwestji uczestnictwa 
w francuskiej wystawie światowej, opowiada B er-  
liner Tageblatt o jakiejś rosyjsko-francuskiej in
trydze, mianowicie, iż pomimo tajnej zmowy państw 
m onarchicznych, aby w wystawie ud;;iału nie brać, 
ambasador francuski w Petersburgu, zdołał prze
cież pozyskać min. W y s z n i e g r a d z k i e g o  i 
nakłonić go do „prywatnego" udziału Rosji w wy
stawie. Stosownie do tego, m iał W yszniegradzki 
polecić tajnemu radcy A n d r e j e w o w i  utworze
nie odpowiedniego komitetu, do którego też przy
stąpiło zaraz wielu pierwszorzędnych przemysłow
ców. Car usłyszawszy o tern od Gressera, wbrew 
oczekiwaniu, wcale nie był zirytowany. Na doty
czące zapytania gabinetów m onarchicznych, które 
w rzeczonem postępowaniu upatrywały na każdy 
sposób pewne urzędowe forytowanie wystawy ze 
strony R osji, wbrew umowie poprzedniej —  nie 
przyszły jeszcze odpowiedzi.

Tutejsza kryzys wewnętrzna trwa dalej, lecz 
dotychczas nie przedłożono cesarzowi próśb o dy
misję. Decyzja w tym względzie zależy od tego, 
jak Fryderyk przyjmie usprawiedliwienia pisemne 
P u t t k a m m e r a .  (Pest. L loyd).

E a r y ż  3. czerwca. Dzienniki wyrażają je 
dnogłośnie zadowolenie swoje z deklaracji T i s z y .

Naznaczony na dziś antiIiulanżystowski kon
gres wolnych murarzy, odbył <ię bez rezultatu z 
powodu hałaśliwych scen, wyprawianych przez 
mniejszość zgromadzonych. (Pest. L loyd).

P a r y ż  4. czerwca. Boulanger otworzył re
cepcje w nowym swoim pałacu przy ulicy Dumont 
d’Urville. Sprawdzono, że Jeoffriu zaledwo uszedł 
z życiem z mityngu w Clignancourt, gdyż anarchi
ści i jego oskarżają, iż jest już narzędziem wyzy
skiwaczy.

N a zebraniu 700 monarchistów w Chateau de 
Mons oznajmił jen. C hasette: „Prawo m onarchi-
czne jest rezultatem  porozumienia między królem 
a narodem. Stary pakt, który przypieczętował unię 
m onarehji z Francją, musi być zatwierdzony. Mo- 
narcb ja  nie utraciła żadnego swojego prawa, utra
ciła jedynie posiadanie de facto  i musi to posia
danie odzyskać przez akt legalny, który wszelako 
nie będzie dopiero stwarzać prawa. To je s t różni
ca między nami a plebiscytarjuszami." (Czas).

B e r l i n  5. czerwca. Nordd. AUgemeine Ztg. 
przytacza artykuł G razdan ina , który krytykuje 
bardzo ostro politykę ks. Gorezakowa i br. Igna- 
tiewa w czasach kongresu berlińskiego i robi ze 
swej strory  uwagę, iż zaznaczała już dawniej, że 
Rosja nie ma żadnej podstawy oskarżać Niemcy 
z powodu ich stanowiska na kongresie berlińskim. 
Jest to pierwszy wypadek w publicystyce rosyjskiej, 
iż odzywa się tak bezstronny i na faktach oparty 
sąd o sankcjonowanej przez ks. Gorezakowa dzia
łalności br. Ignatiewa. ( G. L .)

P e t e r s b u r g  4. czerwca. , enerał Ignatjew  
obrał za stałą swoją siedzibę Kijów jako punkt 
najdogodniejszy dla agitacji panslawistycznej w 
A ustrii i na Wschodzie.

Podróż cara do Azji została stanowczo odro
czoną; uda się on na Kaukaz i na wielkie m ane
wry między Odesą i Kremenczugiem. (C zas).

Z  R a d y  p a ń s t w a
T e l e g r a m y  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o . "

Wiedeń 4. czerwca. W dalszym ciągu ra n 
nego posiedzenia uchwaliła izba ustawę o podatku 
od spirytusu, bez dyskusji, aż do §. 72.

P e r n e r s t o r f e r  złożył oświadczenie tej 
treści, że osobistej uczciwości i honoru Schenka 
nigdy nie podejrzywał, Smolka podziękował mów

cy, iż  ̂nie wahał się skorzystać z pierwszej spo
sobności (jakiej? przypisek redakcji) aby błąd po
pełniony naprawić.

Na posiedzeniu wieczornem uchwalono rów
nież bez dyskusji resztę paragrafów ustawy. Jutro 
nastąpi trzecie czytanie, oraz dyskusja nad ustawą 
o kontyngencie i kilka pomniejszych przedłożeń.

W środę, izba posłów zostanie zamkniętą, 
zaś izba panów 16. t. m.

W i e d e ń  5. czerwca. Na dzisiejszem posie
dzeniu izby posłów; przyjęto w t r z e c i e m  c z y 
t a n i u ,  161 głosam i przeciw 130 w głosowaniu 
imiennem, u s t a w ę  o p o d a t k u  s p i r y t u 
s o w y m .

Telegramy „Dziennika Polskiego".
Wiedeń 5. czerwca. Lewakowski opuścił wczo

raj W iedeń. Liczni przyjaciele, członkowie Ogniska, 
Pracy i Zgody, kilku deputowanych i mnóstwo 
Polonji żegnało odjeżdżającego na dworcu. Było 
kilka przemówień, a gdy pociąg ruszył, odezwały 
się okrzyki: „niech żyje!" Lewakowski był tą 
owacją do łez wzruszony.

Wiedeń 5. czerwca. O r z e c h o w s k i ,  który 
nie po raz pierwszy został obrażony przez Chrza
nowskiego na posiedzeniach Koła, ma zamiar za
żądać od Koła satysfakcji, a gdyby ta mu nie 
była daną, odniesie się do wyborców c pozwole
nie ustąpienia z Koła. Gdy znanym jest wielki 
patrjotyzm Orzechowskiego, należy się spodziewać, 
że po ochłonięciu z pierwszego wrażenia, zaniecha 
tego zamiaru, wychodząc z owego punktu widzenia, 
że solidarność Koła za nadto ważne ma znacze
nie, aby ją  dla Chrzanowskiego m iał zrywać.

Paryż 5. czerwca. Na wczorajszem posiedze
niu izby wśród najwyższego wytężenia uwagi za
b ra ł głos B o u l a n g e r ,  a przedkładając wniosek 
rewizji konstytucji, odczytał uzasadniające ten 
wniosek expose:

Wybory, które tak wiele manifestacyj przy
niosły na rzecz mego nazwiska, nakładają na muie 
obowiązek przedstawienia tego, co kraj boli. Krizis 
przechodzi w stan poważnych obaw. W e Francji 
nie ma już zaufania w przyszłość, mam y tylko 
republikę opanowaną przez jedną grupę, podczas 
gdy powinna ona obejmować interesa i zapatrywa
nia ogółu. Około mego nazwiska skupiły się roz
maite opinje, a są to opiuje patrjotów, któ
rych serce jest oburzone (protesta ze strony opor- 
tunistów). Rząd musi być najzupełniej zreformo
wany, rewizja konstytucji jest niezbędną, dotych
czasowe grupy parlam entarne idą tylko na rękę 
koterjom, ministrowie biorą pieniądze ze skarbu 
państwa, by kupować głosy wyborców (gwałtowny  
protest).

P r e z y d e n t  wzywa mówcę, by cofnął osta
tnie wyrazy.

B o u l a n g e r  oświadcza, że nie ma zamiaru 
obrażać kolegów i mówi d a le j:

Prezydent republiki nie jest koniecznie po
trzebny, F rancja  może się bez prezydenta obejść.

P r e z y d e n t  ponownie przerywa mówcy 
wzywając go, by zaprzestał napaści na prawowity 
rząd.

B o u l a n g e r  mówi d a le j:
„Zrekonstruowana Francja, któraby stosunki 

z zagranicą utrzymywała, oparta na armji, byłaby 
najlepszą rękojm ią europejskiego pokoju. D zisiej
sza izba nie może dać krajowi konstytucji, kraj 
ma dla niej jedno tylko słowo: „rozwiązanie".

Po burzliwem intermezzo  zabiera głos F 1 o- 
q u e t i oświadcza, że rząd odrzuca stanowczo żą
danie nagłości, rząd sam w stosownym czasie 
przedłoży projekt rewizji. Boulanger chce swoim 
wnioskiem tyiko uśmierzyć niecierpliwość swoich 
wyborców, by ujść nazwiska „gnuśnego dyktatora". 
Przedstaw ił on tu manifest neocezaryzmu, wjktórym 
widzimy tylko sławę jenerała Boulangera....

B o u l a n g e r  w oła: Moja sława jest tyle
warta co i pańska.

Izba odrzuciła 377 przeciwko 186 głosom 
nagłość wniosku Boulangera i uchwaliła mowę 
F loqueta ogłosić afiszami w całej F rancji.

Sofja 5. czerwca. Księżna Klementyna przyj
mowała wczoraj wszystkich świadków odwodowych 
z procesu Popowa.

Bruksela 5. czerwca. Podczas zwidzania wy
stawy przemysłowej przez króla Leopolda urządzili 
socjaliści dem onstracje i w oła li: „Niech żyje rzecz
pospolita ! N iech żyje powszechne prawo wy
borcze !“

Berlin 5. czerwca, Voss. Z tg . donosi, że pro
jekt zaręczyn księcia B attenberga z ks. Wiktorją 
znowu jest na porządku dziennym. Rozeszła się 
pogłoska, że całe m inisterstwo podało się do dy
misji dlatego, że Puttkam er trw a przy swojem po
stanowieniu dymisjonowania.

Wiedeń 5. czerwca. W iener Z tg . ogłasza 
rozporządzenie ministerstwa finansów, mocą którego 
wywóz koni wszelkiego rodzaju zostaje napowrót 
dozwolony, a obowiązek odstawiania koni czasowo 
wywiezionych zniesiony.

Wiedeń 5. czerwca. Z Budapesztu donoszą do 
Pol. Corr., że panuje tam przekonanie, iż cesarz 
otwierając delegacje wskaże nowe gwarancje pokoju 
i zapewni o możliwości utrzymania go i nadal.

Paryż 5. czerwca. Niemal wszystkie pisma 
ganią mowę Boulangera, oświadczając, że ten de- ! 
biut jego zaliczyć należy do m niej szczęśliwych.

Clemenceau oświadczył, że głosować będzie za 
rządem. Republikanie chcą wprawdzie rewizji kon
stytucji, oczekują jednak cierpliwie term inu, jaki 
rząd ku tem u wyznaczy.

Berno (w Szwajearji) 5. czerwca. Jak  sły
chać , rada związkowa zażąda od zgromadzenia 
związkowego potrzebnych kredytów, aby roboty 
f o r t y f i k a c y j n e  na północnej stronie św. 
GoHharda, obok A nderm ath, niezwłocznie rozpo
cząć można.

Kolonja 5. czerwca. K oln. Z tg p ls z e : N ie da 
się zaprzeczyć, że od dnia objęcia rządów przez 
cesarza i króla Fryderyka, mamy obecnie w P ru- 
siecb drugie przesilenie. Ogłoszenie ustawy o 
5-letniem  trwaniu pruskich mandatów poselskich, 
zostało zdaje się na razie przez cesarza odłożonem, 
jakkolwiek wolą jego było, tę ustawę w życie 
wprowadzić — a nawet być może, już to uczynił. 
W  obec tego należy liczyć się z możliwością, że 
opublikowanie rzeczonej ustawy wymaga częścio
wej lub zupełnej zmiany m inistrów —  albo też, 
że ono nie nastąpi. Powtarzamy wyraźnie z możli
wością, a nie prawdopodobieństwem Za prawdo
podobne uważamy bowiem, że m inister y. P u t t -  
k a m m e r  przekona króla, iż swoboda wyborów 
zkądinąd jest bardziej zagiożoną, aniżeli ze strony 
rządu i że do szalonego hałasu podniesionego przez 
„wolnomyślnycb" mówców w ostatnim dniu ubie
głej sesji sejmowej, fakta nie dawały bynajmniej 
dostatecznego powodu. Przypuśćmy jednak ua 
chwilę, że opublikowanie nie nastąpi: jakież b y 
łyby tego skutki? Zdaniem naszem bezwarunkowe 
ustąpienie całego gabinetu. Cały gabinet łącznie z 
większością izb ustawodawczych przekonał się był
0 pożyteczności tej usiawy — jeśli tedy dziś Jego 
ces. Mość jest w tej nader doniosłej kwestji innego 
zdania, aniżeli większość pa lam entu i wszyscy m i
nistrowie, w takim  razie byłoby dla wyjaśnienia 
naszych stosunków wskazanem. aby Jego Ces. 
Mość raz spróbował z innymi doradcam i i z po
mocą nowych wyborów zapytał o opinję kraju co 
do tych nowych doradców. Jakkolwiek nie konie
cznie zachwycamy się tz. systemem parlam entar
nym, to jednak z drugiej strony twierdzimy sta
nowczo, że pomiędzy koroną a ministerstwem musi 
w ważnych sprawach zgoda panować, że przeto mi
nistrowie nie mogą dłużej służyć, jeśli w zasadni
czych kwestjacb naszego państwowego życia są in
nego zdania, aniżeli ich monarcha.

Londyn 5. czeiwca. Szef m arynarki angiel
skiej Ham ilton oświadczył w izbie niższej, że rząd 
musi pomnażać ciągle liczbę szybkich krzyżowców
1 przez dłuższy czas w tym celu musi być budżet 
m arynarki wyższy aniżeli dawniej. Je s t to jedyny 
sposób, który gwarantuje handlowi brytyjskiem u 
bezpieczeństwo. N astępnie izba przyjęła 206 gło
sami przeciw 85 wuioeek udzielenia rządowi kre
dytu 2,600.000 funtóv na cele obrony portów i 
stacyj węgla kamiennego.

P rzy jech a li do Lw ow a
d ira  5. czerwca 18c8 r 

H OTEL ŻORZA. J .  hr. Wiśniewska, z Krystyno- 
pola. J. Seeger, z Kołomyi. J. Kohn, z Wiednia. M. 
Błażowski, z Wiednia. G. M. Jntosh, ze Słobody.

H OTEL FRANCUSKI. W. Kubina, z Pragi. Dr. W. 
Wajda, z Sokala. J. Janicki, i  Ostróżrc. B. Appenzel- 
ler, ze Stanisławowa. B. Erlich, z Noryznbergji. E  
Liszka, z Suczawy.

H OTEL EURO PEJSKI. K. Denker, z Strelea. M. 
Podlewski, z Czerniowiec. E . Duchodny, z Brzeżan. I. 
Czajkowski, z Sarnek.

H O TEL LANGA. W. Zerygiewiez, z Steeowa. L. 
Kramer, z Wiednia

H OTEL ANGIELSKI. L. Fedorowicz, z Kokoszy- 
niee. H. Lukasiewicz, z Mielnicy. J . Papara , z Stro- 
niatyna. T. Link, z Chodororowa. M. Krukowski, z  Ja -  
błoniey. ______________________________

N A D ESŁA N E. 
Powiększenia fotograficzne

z jakiejkolwiek fotografii a ż  d o  n a t u r a l n e j  w i e l -  
k o ś c i ,  wykonuje b e z  z a t r a t y  p o d o b ie ń s tw a
Z a k ła d  I ,_inrtO I*0 L w ó w

fo t o g r a f ic z n y  n O IIIIO I A k a d e m io k a  18.

„ J ednodniowkę”
z wycieczki „H a r  m o n j i" do Brzuchowic

nabyć można w księgarniach pp. S -yfartba i Dydyńskiego 
Altenbergowej, w „Biurze dzienników" i w cukierniach 

Hausera et Bieniedzkiego i Grossa.

Cena egzem plarza  10  ct.

S Ł G I K W I O m .
n a p i j  o s z e ź w ia j f e y  s to ło w y ,

i ta tm iy  kania* ■■ kasaal w akarakaak aayl 
kataraak t i l | tk a  I n akaraa.

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń.

Lwów, z Izby  handlowej
dnia 5. czerwca 1888 r.

A k r j e  za sztukę bez kuponu uD-źurirtri; 
*olaj ga licrj. K arola L udw ika po 2Di) ".;r. m. k 

, Iw ow sko-czerniow iecko-jaska po £f)t! 7.1. -ar 
• a a k u  hipotecznego galicyjskiego po i?O- zł. w«. 
fianku kredytow ego galicyjskiego po 200 zł. wa,

L l i t j  i M U w n e  m *  1 0 0  » I .
B»nkm h ip . galle. 6-proo. w . a .  .

k ip . galic.5-pr, w .a. wyło*. % 10pr. prom  
B ankn krajow ego 4 1 pól proo. w . a . lo*. 61 1, 
Towarmyatwo krodyfc. gal. 6-proc. w. a. • 
2*owar*y»two kredyt, gal. 4-proc. w . a . . 
Tow . kredyt, gal. o-proc. w . a. okresow e 37 1, 
J o w . kredyt, gaiło. 4-proo- w . a . lo* 41 i pć) 
J e w . kredyt, gal. 41 pół proc. w . a . ©aro*. 52 1, 
" •w . kred yt, gallc. 4-proo. w . a. 5* 1. »

L in  t y  d ł n ł n e  r a  1 0 0  i ł .
OaL E akł. k r. włość. 8%  w . a . w likwid. . 
e . . fi S’ VVk n w „ .

O b i i ę i  a a  1 0 0  i t .
Andemnizacyjne galic. 5°/» m . k . ,
K om unalne B anku  k ra j. 5°/, w . a. L  Otn, . 
^ o iy czk a  k ra j. z r. 1873 6°/. w. a . .  w 
Woły czka ,  .  1883 l '!J U  w . a. .

_  Łowy.
H k d *  K rakow a . . . . . .

a  B taabław ow a . . .  " *
M o a e t y .

JJkkat holenderski . . . . . .
? * k a t  c e u ra k i . . . .  •
5*P oleondor . . . . . . .
w ° f e * ip « r l a l .........................................................

roeyjakl srebrny  .  ,  * • •
„ papierow y . . . .  

* e rak  n iem ieckich  .  I .

p łacą ż ą d a ją

197 50 
211 —
283 —

200 50 
214 -  
287 — 
216 —

98 — 
100 50

92 — 
100 60

100 60

93 40

99 SO 
101 80

93 — 
101 75
95 — 

101 75 
92 —
94 40 
91 —

----- 54 -  
48 —

102 — 
99 50

89 76

103 25 
101 — 
105 — 
91 —

---- 20 60 
35 50

6 86 
5 90 
9 98 

10 32 
1 40 
1 07 

61 70

6 9S 
6 — 

10 os
10 42 

1 50 
1 09

62 30

K u ra  giełdy wiedeńskiej.
W i e d e ń ,  dn ia  5. c z e rw c a  1888 r.

(godz. 1 m in . 48 po po łudn iu ).

A kcje a lp e jsk ie  T ow arzystw a g ó rn ic zeg o . •
„ w ęg ie rsk ie  banku  kredy tow ego  « «

B anku  ang io -anstrjack iego  . » .
9 U n ionbanku  . . . .  #
„ ko le i K aro la  L u d w ik a  . . . .  
m kolei północnej
„ kolei po łudniow ej (L om bardy) •  .
„ T ra m w aju  . . . . . . .
a  kole i p a ń s t w o w e j .......................................
v ko le i L w ow ako-C zerniow ieckiej . »
„ ko le i w ęg le rsko-pó łnocno-w schodn ifj 

Loay kom una lne  w iedeńsk ie . . . .
A kcje T o w arzy stw a  tu reck iego  z a r  ż ą d a  ty to n ia  
G alicy jsk ie  obligacje  indem n izacy jn o  . •
A kcje  kole i północno-zachodn. ( lit. B . B lha thał) 
L osy  reg u lac ji Ci*y . . . . . .
A kcje  B an k u  d la  k ra jó w  koronay tfc  • « .
W enta w ęg ie rska  s ło ta  4 -p rc t ....................................
Akcje B aukrereinu . . . . .
Mogyjaki rubel papierowy .  • .  .  «
Kenta w ęgierska papierow a .  •  « •
A kcje kredytow e . * . . * * *  
Akoje kolei Kare)a L a fw f t *  •  •  •  «
A kcje kolei p o ład k law ^  • • # * .
K apolccndory. * • * •  e e  .

J B e t l l n ,  d n ia  6. c z e rw c a  1888 r. 
(godz. 1 m in . 48 po po łudn iu ).

*oeyj«kl rubel papierow y • •  * ,  ,
A kcje austrjaclde kredytowo « •  * •  •
Akcje kolei K arola L u d w ik a . •  « .  .
A uatijackie banknoty  . . • • • •  
A keje kolei południow ej (Lom bardy) ,  * ,
Boeyjaka potyczka w eehodnia » « «

d z is ie j
sze

z dn ia  
poprzed.

28 50 28 50
283 50 283 50
105 75 104 75
200 75 199 60
201 — 198 —
250 50 250 50

83 60 82 75

226 80 225 GO
212 50 212 25
155 50 154 25
136 — 135 25
101 25 99 50
102 50 102 50
163 — 162 —
124 — 124 —

214 25 213 —

93 50 98 —

90 75 90 —

1 00 1 08
122 50 120 —

28G 50 284 —

10 01 10 03

m . 1 74 m . 1 74
144 — 143 25

80 25 80 25
161 25 161 _

84 50 34 50
52 90 52 40

Dociągi kolejowe
ze Lwowa odchodzą podług zegarn lwowskiego.

OJ 1. Czerwca 1888.
Do Lwowa przychodzą:

Z  K rakow a .
Z Podw ołoczysk  .
Z Podw ołoczysk  n*  P odzam cze 
Z C ze rn io w iec  ,
Z Z w ard o n ia , C hy row a, S try ja !

S tan isław o w a i H u sia ty u a  . 
Z  Z w ard o n ia , C hy row a, S try ja  
Z C hyrow a, S tan isław o w a , 

S try ja ,H u s ia ty n a  i Ł aw ocznego  
Z B ełżca  [T om aszow a]

Ze Lwowa odchodzą:
D o K rak o w a
Do Z im nej W o d y —R udno'
D o  Podw ołoczysk  
D o P odw o łoczysk  z  P o d zam cza  
D o C ze rn io w iec  .
D o S t r y j . ,  C h y ro w ., Zagórza', 

Z w ard o n ia  i Ł aw o czn eg o  
D o S try ja , C hyrow a i Z w ard o n ia  
D o S try ja ,Z a g o rz a  1 Ł aw ocznego  
D e B e łżca  [T om aszow a] .

Przyeh. do Stanisławowa:
Z e L w o w a . . . . .

Oóch. ze Stanisławowa:
D o L w ow a

P o c iąg
posp .
w zgl.

k u r je r .

4-03
2-20
2-08

8 ‘W

4-U
4*22
g-20

12 25

P o c iąg
osobo

w y

8‘53

3-40
S-26

1 - 3 5

4 *2  •> 
4*04

10-35
8'ltPt*2 J

P o c ią g  1 P ( -ląg 
osobo- m ięsza-

wy

9* 2 8
3*10
2 * 3 8

6-40

ny

7 * 1 5  
►d 7 * 0 0  

6*22 
1 a*«6

5-53 

►d
7-20 1*3 o

9-52
10-23

9-50

^  1  1*3 5  
l i  0 5  
1 0 * 0 8

7-49

4 * 0 8

D o Lw ow a . . 4 52 4*J)5  | 5 05 3 2  4 i

U W A G A : G odziny  oznaczone g ru b em l liczbam i, oznacza ją  porę  
n o cn ą  od godziny  6-tej w ieczór do 5-te j i m . 59 ran o .

C e n y  z b o ż a
z dnia 5. czerwca 1888 r.

Lwów Tarnopol Podwo-
łoczyska

: Czer- 
| niowee

Pszenica
Żyto
Jęczmień
O w ies
Groeh
Wyka
Rzepak
Lnianka
K odicz czer .
Koniez. biała
Koniez. szw .

« 3U- 7 — 
4 30 -4-90
4-------5-50
i  15-4-75 
i  — 10 -
4-50—5-— 
9-------9 6 j

0-20—6-85 
4 2 0 —4'75 
4------ 4 7 5
4 30—4-75
5 5‘) 10-— 
4-30-4-75 
9- 9-50

6”15—6 8a 6'3o—7 — 
4‘----- 4-65j4 30—4‘80
3-65-4-65 4-20—5-30 
4 30—4-70 3 60—3-90 
6‘----- 9 70 4 -4 0 -9  —
4 - 4-75 4-10—4-80
9’----- 9 45 9*------ 9 35

Ź4--35-— 
ŹO —30-— 
SO —36-—

1 7--3 6  -  
30-—36-— 
3 0 -  3 5 , -

1 6 - 3 5  — 
3 J-—36-— 
28 - 3 5 - —

1 8 - - 3 4 - -

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwóvj, złr. 16 do -55‘— 

—■ bez odbiorcy.
Okowita za 10.0Ł6 liter pret. loco Lwów złr. 24'50 do 

2 5 — .
Usposobienie niezmienne. Piękne gatunki pszenicy 

i żyta (suche) znajdują chętnie odbiorcę w tutejszych 
i zagranicznych młynach.

tŁ„WYCIECZKA LITERACKA
p ism o u lo tn e ,

wydane w dniu 4. czerwca w Zimnej Wodzie, do naby
cia po 20 ct. za egzemplarz w księgarni pp. Gubrynowi- 
eza i Schmidta, w Ajencji dzienników i w Kole literacko- 

artystyeznem (plac Marjaeki, 1. 9. I. piętro).

R e m erc im e n ts .
II est de mon devoir de remercier publiąuement 

Mrs. les drs. Sohram et Ostafiński, le premier, pour l’o- 
peration qu’jl a esecutee sur ma personne aveo une 
dexterite, uue habilite et une efficacite dignes des p us 
grands eloges; le second, poar le i soins si effieaees; qu’il  
m’a prodigues avec une constance infatignabls pendant 
m& dangereuse maladie.

Stanisławów le 1 juin 1888. 242
Augustę Broszniowski.

Z m ia n a  p o m ie s z k a n ia .

Dr. Leon Rosenbusch
były elew przy klinice chorób wewnętrznych 
U. J . w Krakowie, ordynuje od 1. m aja b. r. 

w  c h o r o b a i - l i  w e w n ę t r z n y c h
przy ul. Kopernika nr. 32, I. piętro od 2— 4.

Wjejslm znakomita w in  ŚLEDZIE BOCZtowe, KAW IOR ulnAttl; mMm&l pieca Handel ST. WOJCIECHOWSKIEGO róg Dl Gto L &

Chiffony, 
Perkale 
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4 DZIENNIK POLSKI z dnia 6. Czerwca 1888 r.'

Drobne ogłoszenia
D o n i e s i e n i a  rozmai te.  w sre(1nim wieku’ po87Ukuje( ^  zajęci

po l 1/.. centa od wyrazu.
_ zajęcia w handlu pieczywa, nafty lub 

innych artykułów. — Bliższa wiadomość 
. w Administracji .

Agronom z kilkuletnią praktyką go
spodarczą i dwuletnią buchhaltervczną 

poszukuje od 1. L if  c i  odpowiedniej posady. 
Łaskawe oferty uprasza R. Stanek w Na- 
rajowie adresować. 724

'P k s p e d y t o r  p o c z to w y  z  k a u c ją  
Hi p o s z u k u je  m ie js c a . W. li. 
P o d g r o d z ie  p o c z ta  R o h a ty n . 723

Bi l e t y  wizytowe, zaproszenia, dyplomy, 
piany, etykiety kupieckie i t. p. wy

konuje po niskich cenach Z ak ład '  arty- 
«śv.3V!no-litograliezny Antoniego Przy szlaka 
we Lwowie, p r t r  uliny Foueruiks i. 9.

Osoba m łoda w muzyce gruntownie 
wykształcona, władająca kilkoma języ

kami, życzy sobie umieszczenia głównie 
jako nauczycielka muzyki w zamożnym 
domu przez lato lub na dłużej. A d re s : 
w Administracji „Dziennika Polskiego.“

IT Cn-nłowcacli powiat Żydaczow- 
V ski. dwie mile od miasta Stryja, gdzie 
■kry są do wynaję.ia w każdej chwili, 

do nabycia u właściciela niżej podpi- 
nego, osiem koni czteroletnich pół krwi 

radowieckim stadniku Gidran, miano- 
eie jedna klacz ciemno szpakowata, trzy 
acze gniade, jeden wałach dereszowaty, 
zy wałachy gniade, reflektujący raczą 
j udać na miejsce. Konie są w dobrej 
ndycji nieujeźdżone. Jul. Tchorznicki.

Manczyoielka dla dzieci, Niemka, 
l i  władająca językim polskim, mająca 
dobre świadectwa do domostwa przydatna, 
poszukuie ozemprędzej pomieszc-nia pod 
umiarkowanymi warunkami. Zapytania 
uprasza sic pod adresem : S. K. 141 Cie
szyn poste restante. 717

Wszelkie przybory podróżne
jak

K ufry, kuferki ręczne, torby, 
torebki, pł6tua dó zawijania, 

paski i t. d.
poleca 

w wielkim  wyborze
MAGAZYN A LA VILLE DE PARIS

2412
L w ó w .

G a b r y e l  S t a r k .

W ELO CIPED . systemu Ken- 
dnru lub Bowera, ktoby 

m iał do zbycia, zccbce zgłosić 
się do Administracji „Dzien
nika Polskiego” plac Marjacki 
liczba 6.

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

2 pokoje na I. piętrze, 3 pokoje 
w parterze z przynależytośeiami są 

pod 1 24, ul. Zielona zaraz do wynajęcia.

poszukuje się lokain z 5—6 
r  większych lub 8 mniejszych 
jasnych pokoi w ArddmieSciu 
(nawet w oficynach) od 1. 

j lipea b. r. na drukarnię, 
j Zgłoszenia pod adresem: 
i „D rukarn ia” w Administracji.

H o  d e s in  Lekcji I
KWAS karbolowy w kryształach i su

rowy w płynie,
WAPNO karbolowe,

„ chlorowe, 
ANTIBa KTERION,
PROSZEK przeciw owadom, 
ROZPYLACZE do tegoż, 
N AFTALIN Ę, s ,sze tk i  i papier na

ftalinowy,
LIŚCIE PACZULOW E, najlepsze 

środki przeciw molom.
poleca 2406 b

Józef Hanke
Lwów, Kynek, 1. 38 

p o d  „ C z a r n y m  P s e m '1.

W Kzęśiiie polskiej
pod Lwowem oddaje się w przedsiębior
stwo budowę nowego murowanego kościoła. 
Interesowani autoryzowani wniesą ofertę 
w przeciągu miesiąca Czerwca do miej
scowego proboszcza, u którego plan i 

kosztorys budowy do przejrzenia.

2414 Ks. Borysławski.

Kąpiele letnie
! w łazienkach Stowarzyszenia „SKAŁA ,0 
' naprzeciw ogrodu Jezuickiego, przy ulicy 

Mickiewicza 1. 28, zanpatizone w tusze 
} i wodotryski, otwarte codziennie od godz.
; 6. rano. Kręgielnia o podwójnym torze 

jest również cedziennic w tymże czasie 
otwartą, cały dochód przeznaczony na 
fundusz kasy chorych członków „Skały . 0 
Abonament przyjmuje Dyrekcja Stowarzy

szenia.

Poszukuje się do kupna

realności
w dobrym stanie, za cenę 4000 do 
5000 złr. jeżeli możebne, ze staw ią  
i wozownią. Oferty p o i ad resem : 
„kupno" w C -n tr. biurze Ogłoszeń. 

(Przez Centr. biuro Ogłoszeń). 2416

Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie
posiada jeszcze nie wielką ilość egzem

plarzy

Dziejów powszechnych
Szlossera i Hagena

(t. 1—22)
i sprzedaje takowe po cenie zniżonej 
w kwocie 30 złr. w. a. lub nawet za spłatą 

ra tam i p o  3  z ł r .  miesięcznie.
Osoby, któreby sobie życzyły nabyć to 

dzieło, raczą zgłosić się do prezesa lwow
skiego Tow. oświaty udowej dra 41eks 
Hirschberga (w Bibliotece Ossolińskich).

PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH

jM A R J I  M A T Y S IE W IC Z  i
„ V O L A P O K ”

mowa światowa J. M. Schleyer’a
o p r a c o w a n a  w e d le  n a jn o w sze j g r a m a ty k i  

M ałecaJegO  
p r z e z  S*. T r u s z a  c. k . p ro f. g im n .  

j e s t  do n a b y c ia  w e w s z y s tk ic h  k s ię g a r n ia c h  
i  n a  g łó w n y m  s k ła a z ie  w k s ię g a r n i

0. ZUKa RKANDlA i SYNA
w  Złoczowie. 2395

Cena 25  centów.

O  o o o o o o o o o o o o o

0 W s k a z ó w k i  0
0  DOBREGO TORU 0
Q  dla dorastających panienek. Q
f l  Niezbędny poradnik dla każdej ^
q  w świat wstępującej panienki. q

q  Cena 60 ct. q
f .  Po przesłaniu za przekazem
V  pocztowym kwoty e5 ct., uskutecznia 
Q się przesyłkę f r a n c o .  2j73 Q

0 W. MANIECKI 0
Q  D B l l K A B N 1 A  \  A ł K ł D O W A  Q

' Lwów, ul. Kopernika 1. 7. Q 
O O O O  — o o o o o o o o o

Sposobność kupna!
Zakupiłem ^ały za-
1 'S pi •:ej zn a" - n j 
fabryki koców I de
rek na konie i d-
daję tai'o e jak 

_ iugo z..pas s ■■ rezy
F  a poł wę z v zaj-

n<-j een' kmb<-. i.i.duz-i.-z « ia. derki na 
konie z rozun uu b rd.uran i 3u tm 
sz rokie 1 !) i-irn długie za sztukę p" 1 5 
Ct. Derki źóDo łoi-e po 2 5 et Derki 
pańskie najleps-e po złr. 3. D .rk i  barett 
jedwabne w przepyszny h bi.rwach, jąkato 
czerwone, niebieskie, zielone, orani itd. 
itd. pręgowane po 3 óu ct Rozsyłka na
tychmiastowa tylko za gotówkę i zaliczką 

pod adresem : 696

V e r s M  E t a b l t a e n t  S c lu łilt
T f ie n  — M a r g a r e t h e n .

<  w e  L w o w .e , u lica Ł y c za to w sta  liczlia 16. >
^ P rzyjm uje w szelk ie  rob oty  w  zakres k raw iecczyzn y  \  
^ dam skie] w chodzące i  w yk on u je tak ow e w ed łu g  v 
^ najnowszych, żn rn a li po m ożliw ie  ta n ich  cen ach . ^

P u s t o m y ł y  p o d  L w o w e m .

Zakład kąpieli siarczanych i żelazisto-borowinowych
Można przyjechać do kąpieli i powrócić nazad do Lwowa

rano na 2 1/, godziny — w południe na 5 godzin — wieczór na 2 kąpiele, (wieczór 
i rano) przenocować, a rano powrócić do L.-.owa.

C h o r o b y ,  tv  k t ó r y c h  k ą p ie l e  s ia r c z a n ie  z  ś w i e t n y m  s k u t k i e m  u ż y w a n e  
b y c  m o g ą , s ą :  gościec i dna (Kkeuinatismus i Arthritis), zołzy, skrofuły), choro
by nerwowe, choroby skórne (syphilis), zanieczyszczenie krwi meikurjalne, zaniedba
ne lub zastarzałe wypadki, jako to : zwiobn.ęcia, złamania, rany, wadliwe blizny bp . 
P o d  b r a m ą  z a k ła d u  e s t  p r z e s t a n e k  k o le i a r c y k s ię c ia  A lb r e c h t a .

J a z d a  t r  a  3 7  m l u n t .
I. odjazd ze Lwowa o go Iz. :V2(J rano I. od azd z Pustomyt o godz. 7-54 rano 

II. n n n n *l( 35 „ II . „ „ „ 3'07 popoł
III. „ „ „ „ STOwiecz. III. „ „ „ i  01 w nocy

p o d ł u g  z e g a r u  l w o w s  k i e g o .  -«SB 
Ceny pomieszkania w zakładzie tygodniowo od 2 50 do 7 złr.
W ikt w abonamencie: I. klasy 1l złr., II. klasy 7 50 tygodniowo g S ”  lub 

a  la ca rte  podług cenników reetaurauyj lwowskich, " W
Przyjmuje się gośc; stal ccii na i u i e * i ę c z * t ł !  kurację en peusion z zupełnym 

wiktem, stancją, usługą i kąpi lami po cenie: I. klasa tygodniowo 21 złr. ; II . złr. 15 
zwraca się szczególniejszą u,, ;^ę n v

K ą p ie le  borow inow e (M oorbdder)
które pod wzg ędeiu składu swego chemicznego nie ustępują w n c em kąpielom 

.granicznym ł mogą być z róv rym skutkiem użyte w cierpieniach kobiecych, jak

J
AWORZEna Sziązbi aistr. wfflpro
Zakład hydropatyczny i żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. Sezon 

1 L  Maja do 31. Września. Lekarz docent D r .  S m o l e f i s k i .  
Poczta, telegraf, stacja kolei żelaznej. Wyjaśnienia i broszury przi 

syła Inspekcja Zakładu. 66~
1140

Płynny Iwas węglowy do fabrykacji wody sodowej 1 n apeł
nien ie  syfona kosztuje a/i centa. 
A paraty ja k  najtan iej także na spłatę.

Szczegóły. E d .  H a s e n o r l ,  W W ie n ,  Giselastrasse 4.

000000000:000000000
( 3 - ł ó - w n 3 r  s l c l a d .  Q

WÓD MINERALNYCH
dla Galicji, Rosji i B ukow iny

0 E. M ENDRDCH OW ICZA
A  we Lwowie, Rynek liczba 4 4  A

poleca: ”
Wszystkie gntnnki wód mineralnych krajowych i zagra

nicznych, tudzież wytworów źródlanych.
Co 8 dni świeży transport wód mineraluyeh.
Zamówienia z prowincji uskuteczniam odwrotną pocztą po cenach ^  

umiarkowanych. 2385 f i
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8
Odszczególniona na wystawie krajowej w Krakowie Srebrnym medalem rządowym 

(nagrodą honorową wysok. e. k. Ministerstwa Handlu)

F abryka w y tw o ró w  ch em iczn ych  i  n aw ozow ych  
Spółki komandytowej Juljana Wanga we Lwowie

poleca po cenach najniższych 2278 a

K L E J (K aruk)
najlepsz^ ,„kości dla stolarzy Introligatorów, kapelnszników etc. 
tudzież klej d la  Fabryk naftowych do wylewania beczek we workach

po 25 i 50 kilogr.

K a n to r  u lica  Jag ie llo ń sk a  liczba 12.
Kupcom przy większym odbiorze znaczny opust.

W e Lwowie skład główny w magazynach p. K, MIKILASCHA, 
i u  wszystkich aptekar ,j \  Ijyuyerów 

i magazynach perfum.

< V 1  V I  1
Puder

ryżowy specyalnle
PRZYGOTOWANY Z BIZMUTEM

Przez J E 1* F A T , F abryaanta Perfum
P & R Y Ż ,  Ulica de  la P aix ,  9, P A R Y Ż

Franciszek Titl
skład fabryczny przednich sukien i towarów wełnianych

i  B ernie (M o r w a )  Grosser P latz Kr. 19. 2271

Poleca swój najlepiej dobrany skład na każdą porę roku, jako 
też suknu na całe wyprawy i kostiumy liberyjne tak dla służby 
państwa, juko też dla urzędów lasowycli, straży ogniowych i t. cl.
W zory bezpła tn ie. — Z ałożon y w  ro k u  1812.

cetnarów KAWY „SYRJUS7.”
poleca po 1 złr. 84 et. k i lo ; 43/t kilo za 9 złr. 20 ct.

pocztą M o do Każdej stacji pocztof  ej.

K A R O L  B A Ł Ł A B A N
we Lwowie. 2275

:xx
Z A K Ł A D  F O T O G R A F IC Z N Y

p. PIOTRA MIECZKOWSKIEGO
we Lwowie, przy ulicy Pańskiej I. 5.

nabyłem 2369

wraz z całem urządzeniem

15.000 SŁZSZ
z k t ó r y c h  z a m ó w i e n i a  w y k o n u j ę .
Z  dniem  31. m aja  b. p. w y łą czn ie

tylko w tym zakładzie który znacznym bardzo kosz
tem odnowiłem pracować będę.

Obok ces. król. Z ak ład u  hydropatycznego
w  Krynicy 2425

otwartą jest jak w roku poprzednim w domu rządowym
pod „K oroną^

Restauracja c. k. Zakładu hydropatycznego pod nadzorem
lekarskim

kierownika c. k. Zakładu hydr. Dr. Ebersa i Jego asystentów. 
Table d’hote, kasyno, zabawy towarzyskie.
Ceny pożywienia za cały dzień od 1’50 do 2 złr.
Cennik szczegółowy na żądanie wysyła.

 _________  Z a rzą d  re s ta u ra c ji h y d r .

F r a n i ‘nsuadikie. 2437

„Web®. K in g ’* jest najlepszą, na j
tańszą i najtrwalszą materją na wszel
kiego rodzaju bieliznę, posiada ona 
trzykrotną trwałość zwykłego płótna, 
a przytem jes t o 60 procent tańszą.

C e n y  „ We b y  Kiny*‘ :
1 sztuka 78 ctmr. szer., 20 Hitr.

długa na grubszą bieliznę złr. 7'— 
1 sztuka 88 utm. szeroka, 2o mer. 

długa, na cienką damską, męzką 
i wszelką łóżkową bieliznę złr. 8'60 

1 sztuka 175 etin. szeroka, 15 intr. 
d ługa, na 6—7 prześcieradeł bez
s z w u , .......................................złr. 11‘80

Ten sam gatunek 200 etm. szero
ki .............................................. złr. 1280

1 sztuka 175 etm. szeroka, 15 mtr 
długa, na 6— 7 bardzo cienkich
p r z e ś c ie r a d e ł ......................... złr. li>-—

Wyrób nasz „Weby King0 nabyt 
można n l e f a ł . a o w a n y  j e d y n i e  w na
szych składach 2234

Próbki na żądanie gratis i franco.

M .BEYER i Spotka
skład fabryczny płócien, stołowej bie
lizny i gotowej bielizny damsziej, 

męzkiej i dziecinnej.

Lwów. a i .  K a r o l a  L u d w i k a  1 ,1 .

P A P I E R  R I G O L L O T
M u i t a r d a  w  a rb n sn o fc  do Synapiim ów  

n n j i r r  p k z iz  s z p i t a l i  w  p a i y ź u  
w  k t i i y m  dem u  i  w  p e d r i ty .

Wymagać podpis WT1AŁAI0Y 
nalsży kapować A  fi •

tylko 
P&AWOZIWY 

opatrzowy podpi 
aem atramontom 
CZKEWOHTM 

jak obok na 
KKUSZACH i na 
PUDEŁKACH.

rSiru> 
ajoaio 

'wa wszyst
kich 

APTEKACH.
SKŁAD OLÓWNY:

i, A venad Yictoria, PARYŻ.

Do wiadomości cierpiącym ia nerwy!
Ponieważ na ostatnim (siódmym) balneologicznym kongresie terapia, 

przez użycie możności wsysania skóry, działania bezpośiednio na nasz ustrój 
nerwowy, przez profesorów S c h o t t a ,  R o h r i g a ,  P a r i s o t a i t .  d. do 
świetnego znauzenia doszła przeto jestem pierwszym, który występuje publi
cznie z gotowym sposobem leczenia. Dlatego zwracam się do

tych, którzy cierpią na cherobliwe przypadłości nerwowe, 

n e r w o w o ś ć

D la  podróżujących  |
polecamy następujące d z ie ła :

P r z e w o d n ik  il lustrowany po Krakowie . . . .  złr. 160
Iwonicz Zakład zdrojowo-bąpielowy przez Dra Dębickiego . .  -lu
Przewodnia do T a tr  i Rienm przez Eliasza, oprawny z 2 i'ma iii u- ”

straejami, 2ma planami i mapą T a tr  . . . .  2 —
Truskawiec. Zakład zdrojowo-kąpielowy . . . . ) ” — -20
M anenoad und Umgebuugen z planem . . . i ”  ys
V\ egweiser fur Karlsbad you Havaeek z planem ! ! ” i ’_
Saizkammergut und l i r o l  z planami, oprawny . . . " j -53
Die hohe Ta tra  von Prof. Kolbenheyer wydanie il lustrowane . 2" —
Teplitz und Umgebuugeu, praktiseber Fiibrer . . . . ” —-95
Der lou r is t  in der 8chweitz ; von Tschudi z wieloma kartami i plan 1 4-iO 
Neuster an u. Fuhrer durch Wicu und die Jim.laums-Gewerbe

Austelluug • » • . . i - __
r l a n  der Haupt u. Residenzstadt Wien, z podaniem znaczniejszych

budynków . . . . . .  _
Eisenbabn und Post Communications Kartę von Oesterr. U n g a rn (1888) ” i ’ —
Die Uesierr. Ungar. Eiseubabiieu der Gegenwart und Zukuuft (1888) „ —‘75 
Baines, Cures et E_,viroiis de Frauzensbad par Seemanu . . złr. P26

Baeaeckera w językach niemieckim i francuskim
Oesterreieh-Ungarn unu Sicbeuburgen .
BeJgieu und Holland . . . .
Italieu Ober Jtalien .

— Mitteli talien und Rom
— Unter Italien und Sicilien .

Schweitz . . . . .
i wiele innych.

Konduktor na miesiąc Czerwiec już wyszedł, cena 50 ct., z przesyłką poczt. 60 ct. 
^ 0  Poleca

Księgarnia SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO we Lwowie.

złr. 3 15
„ 3-^8 
„ 3-:8
.  3-rs
„ 3 78 
- 4-41

Bajipac i nąjtaisze O k E J E  n A S Z Y N O W E
poleca

LUDWIK WINIARZ
we L w ow ie , T ea tra ln a  16.

Prawdziwe oleje maszynowe „ R a g o s in e "  sp zedaw aoe 
dotychczas s y i ko w u-i-zkach oryginaliiycli —  dla um ożebuieuia 
sprow adzai.i . 1 inuiejszyoi odbiorcom, sp rze iia^  powyższa firm a 
w naczyniach blaszanych plombowanych (w koszach) zaw a lt-śc i 
25 kilogramów, po cenach hurtownych. N a prowincję z i pobraniem .

OLj „ R a g o s i n e M je s t bezwarunkowo najlepszym  i n a jta ń 
szym  m aterja le in  sm arowym  dla m aszyn lo ln iczy ih  i je row ych .

B laszanki zaopatrzone są
marka fabryczną i plombą.

Zam ów ienia należy do mnie adresow ać. Do wykonywania 
zam ówień poniżej 25 klgr. upow ażnioną jest w Galicji jedynie 
firm a p. P io tra  M iączyńskiego we Lwowie, dla tego polecane 
przez inne firmy oleje pod nazw iskiem  „ R a g o s i n e "  za lichy 
i szkodliwy falsyfikat uważać należy. 2392

Ostrzeżenie *

w ogóle, objawiającą się ból.imi głowy, migreną, uderzani.ami krwi, wielką 
drażliwością, nicpi kojem, bezsennością, następnie do chorych dotkniętych

M F "  p a r a l i ż e m
(porażeniami, odebraniem mowy, osłabieniem pamięci, bezsenności wdodat] u) 
i do ehoiych o b a w i a j ą c y c h  s i ę  p o r a ż e n i a  z powodu uczucia bo- 
jaźni, bolow głowy z napadami zawroiu, migotania przed oczami, tracenia 
słuchu i t. d. W szjstkuu tym osobom jakoteź owym jeszcze zdrowym, które 
podonnym cierpieniom zawczasu chcą z a p o b i e d z ,  polecam zapoznanie się 
z moim sposobem leczenia, kosztującym dziennie zaledwie 4 centy i skła
dającym się tylko z obmywania zewnętrzni go, tudzież z mojej

w 16. wydaniu wyszłej broszurze:
Ueber NTerTeiAkraitkheiten unii $cblag- 

flufis Yorbeugnug nad U o ilu n g
0 której pochwalnie się wyiażają tak znakomite dzienniki jak dostojne osoby
1 ełyuui lekarze. Tę broszuię można dostać darmo i opłatnie wo Lwowie 
d a g o  K. Krzyżanowskiego, aptekarza ; w Wiedniu w księgarni J . Bietzner 
et Coiup. I. Tegetthuffsti sse r. 8. 757

Iłom an  W eissm ann ,
dawniej lekarz batalionowy obrony krajowej, członek honorowy 

włoskiego orderu sanitarnego białego krzyża.

$
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Eliiirn, Podrą i Pasty do Z$bóv

Wiuone. 0:0: KENEPYKTYNOW
Opaetwa w SOULAC (Gironde)

D om  M AGUELONNE, Przeor
3 MKDALE ZŁOTY : w Brnzelli 1880 r. i w Londynie 1884 r. 

NAJWYŻSZB NAGRODY 
W YN A LE ZI O NY  1 4 * 7 0  przez przeora

w oku l O / O  PIOTRA BOURSAUD
a Codzienne użycie kilku kropli Fllxiru do 

Zębów Ojców Benedyktynów rozpuszczonych 
w  pół szklanki wody zapobiega i leozy pró
chnienie zębów, które bieli i wzmacnia :ak i 
również odświeża i utwierdza dziąsła wybornie. I 

« Oddajemy prawdziwą usługę naszym czy-l 
te lnikom zwracając ich uwagę na  ten staro-" 
żytny i użyteczny prepara t najlepszy ze środków 
Uczących i  jedynie zapobiegających wszelkim 
cierpieniom, zębów. »

Dom założony w 1807 r. O  ET ̂  I 11 kl 3> ulie 1 Huguerie, 3 
AGKNT GŁÓWNY O L u U I  _ BORDEAUA 

Znajduje się we Lwowie w ap t . :  ^'-' .Mikolascha, Wewicr- 
ekiego Krzyżanowskiego, Blumenfelda i w składzie perfum 
P .  Jg .  J a h l a ; w Krakowie w ap t .  P P .E edy ka ,  Wiszniewskiego, 
T rauczyńskiegoiS iedleckiegtw m agazynienerf.P .D »nniD g.

Nakład, zdro jow o-klim atyczny , żętyczny 
i kum ysow y

tfn puiotoiiy w uroczej górzystej Uoliaie u  tylko ku południowi, 
oaz^a zająi.y się niezwykle izysttu i górskieui powietrzem, Zdrój 

A  najsilniejszej szczawy żelazistej zalecany przez iiatl_na&ouiitaz<ycn 
M  lekiwsy krajowycn l zagiamczuych.

Z akład posiada biizko 5o0 nie urogicłi i porządnie urządzo- 
nych  m ieszkań z uroczym widokiem na  dolinę Poprauu , dwie 

V  pierw szorzędne restau racje, dwie piękne sale balowe w Domu

0 zdrojowym i ł lu t i lu , kryty ciiounik, czytelnią czasopism , biblio- d f | 
tekę, muzykę m iejscową, zeb iam a tygodniowe, wycieczki w urocze |U

0 okolice.
Od roku zeszłego służą do użytku publicznego H j

i Nowe łazienki 2 'S 6 0 f t

z wielkim kom fortem  w edług zasad Współczesnej balneotechniki 
p l  urządzane, kąpiele m ineralno - gazowe si.u .e jsze  niż w innych  p |  
l | J  pokrew nych zakładach krajuwycn i zagran icznych  w euług u lepszę- ^ | l

Ouej metody Schw arza, kąp ide  borowinowe, znakom ite i nadzw y- ojja 
czaj skuteczne k ap n ie  w P o p rad z ie  rów nające się kąpielom  M

Om oiskim .
P ora  zdrojowa trw a od I. Czerwca do końca Września. P i

W Czerwcu i Wrześniu m ieszkania  taniej o jedną trzecią.
A  Lekarz ordynujący Dr. Kazimierz Zgórski. Stacja solei T arnow sko- i | |  
u j  Leluch^w skiej (.przystanek) p„czta  i telegraf w Zakładz.e. u |

B lizszycn w yjasn itń  uuziela, zam ów ienia n a  wody i m iesz- - 
131 k an ia  przyjm uje, oraz wszelkie in tare  a Z akładu załatw ia Zarząd.

KANTOR WYMIANY
©. k .  u p r z y w i l .  g a l i c .

k u p u je  i  sp rzeda je
w s z y s t k i e  efekta  i m one ty

pod w arunkam i najprzystępn ie jszem i

5 ’|o Listy hipoteczne,
5l

Jako też

0

które według prawa s dnia 1. lipca 1868 (Dz. P. P. 88 Nr. 98) 
i najwyż. postan. s dnia 17. grudnia 1871 r., mogą być użyte do 
lokowania kapitałów funduszowych pupilarnych, kaucyj małżeń

skich, Wbj ikowych, na kaucje służbowe i wadja
s ą . - w  t 37TOD. k a n t o r z e  d .o  n a ^ b j r c i a -

. Wszyctkie.polecenia z prowincji wykonują się bezzwło- 
csnie po kursie dsieńnym bez doliczenia prowizji. 2231

W y d a w a ł  i  'T d f ik to r  o4{K>wiedAi&lny: J ó z e f  L a s k o w a i G k i . Pftpier z fabryki ezeriańskiej. Z  D ru k a rn i  .D z ie n n ik a  P o lsk ie g o " , p o d  ż a r n e m  J a n a  M i t  f i g a .


